
Czy NRD i Szwecja 
nawiążą stosunki 
dyplomatyczne?

Jak podały w środę szwedzkie 
radio i dziennik sztokholmski 
Svenska Dagbladet”, emi­

sariusz ministra spraw zagra­
nicznych Szwecji, szef departa 
mentu politycznego d/s Europy 
wschodniej, R. Nystroem na­
wiązał we wtorek w Berlinie 
pierwszy oficjalny kontakt z 
j^SZ Niemieckiej Republiki 
Bem okr a tycznej.

Nystroem udał się do Berli­
na „dla przedyskutowania za­
gadnień związanych z europej 
ską konferencją bezpieczeń­
stwa i współpracy” i nie jest 
formalnie upoważniony do roz 
mów na temat dyplomatyczne­
go uznania NRD przez Szwe­
cję. Obserwatorzy polityczni w 
Sztokholmie są jednak zda­
nia, że misja Nystroema jest w 
rzeczywistości wstępem do na­
wiązania stosunków dyploma­
tycznych między obu państwa 
mi. Według pogłosek, krążą­
cych od pewnego czasu w ko­
łach dziennikarskich, rząd 
szwedzki rozważa ewentual­
ność uznania NRD na początku 
grudnia br. — bezpośrednio 
po wyborach w NRF. (PAP)

Rokowania Kohl—Bahr
W środę toczyły się w gma­

chu Rady Ministrów NRD w 
Berlinie oficjalne rokowania 
między sekretarzami
Michaelem Kohlem 
i Egonem Bahrem

stanu 
(NRD) 
(NRF)

w sprawie zawarcia u- 
kładu na temat uregu­
lowania stosunków między 
obydwoma państwami niemiec 
kimi.

Było to już 50 spotkanie obu 
sekretarzy stanu. Dotychczas 
spotkania te miały charakter 
wymiany poglądów i dopiero 
obecnie na mocy decyzji obu 
rządów, zostały przekształcone 
w oficjalne rokowania. (PAP)

Zapowiadane manewry NATO 
wyzwaniem wobec sil pokojowych

Zapowiedziane na koniec września br. manewry NATO 
w Europie północnej („Strong Express”) spotykają się z
ostrą krytyką postępowych 
wegii.
Wskazuje się przede wszy­

stkim. że manewry te stano­
wią bezpośrednie wyzwanie 
wobec sił pokojowych, dążą­
cych do normalizacji i odprę­
żenia w Europie. Artykuł po 
tępiający taką politykę kół 
inilitarystycznych Paktu Pół­
nocno-Atlantyckiego. ukazał 
się ostatnio w duńskim dzień 
niku socjaldemokratycznym 
„Aktuelt”.

— Ostatnio mówi się wiele 
o utrwaleniu pokoju w Euro­
pie — pisze autor, K. Jesper- 
sen. — Pod naciskiem społe­
czeństw rządy wielu krajów 
aktywnie zaczęły działać na 
rzecz zwołania europejskiej 
konferencji bezpieczeństwa i 
współpracy.'Tymczasem NATO

Lech-Stal Mielec 3:0
55 tysięcy widzów przybyło na 

Stadion Im. 22 Lipca, aby dopin 
Eować swoich pupilów — piłkarzy 
Poznańskiego Lecha, którzy zmie­
rzyli się w meczu o mistrzostwo 

ze Stała Mielec. Kolejarze 
?le zawiedli swoich sympatyków 
’ wygrali to spotkanie 3:0, prowa 
°zac do przerwy 1:0.

Lech, który grał w zestawieniu’: 
Fischer — Lesiewicz. Płotka, Kacz 
ciarek. Bilewicz. Kuczko (Domi- 
no), Napierała. Stępczak. Adam- 

(Franiak), Jakóbczak. Wojcie- 
rnowski, był zespołem niewatpll- 
w,e lepszym i w pełni zasłużył 
na zwycięstwo. Szczególne słowa 
uznania należą sie dwom zawod- 
PiKom: Napierale i Jakóbczakowi. 

lerwszy. panował niepodzielnie 
w środkowej części boiska. Jakób- 
rzak natomiast popisywał sie pie- 
Kielnię silnymi strzałami, z któ- 

itńen znalazł drogę do siat

Pierwsza bramkę dla poznania­
ków zdobył w 28 minucie Płot- 

który wykorzystując błąd 
oroncy Stali strzelił z najbliż- 
rei . odległości. W 60 minucie 

Wojciechowski zainicjował rajd 
wym skrzydłem i gdy znaldo- 

ał się na polu karnym , został 
taulowany, za co prowadzący 
ardzo uważnie wczoraiszy mecz 
^dzia R. Saniecki (Warszawa), 
“rządził rzut karny. Pewnym 
ęzekutorem był Stępczak. Trze- 
'a bramka była dziełem Jakób- 

i- który po otrzymaniu piłki 
o Domino. wmanewrował ob- 
ncow j strzelił koło zaskoczo-

•eRo bramkarza, (s)
Kórnik ROW — ŁKS 0:0.

Udane i pracowite lato
eksportowego „Merkurego

Polski eksportowy „Merkury” ma udane i pracowite lato. 
Mimo urlopowo - wczasowej pory zawiera się i finalizuje 
wiele transakcji. Świadczą o tym wyniki rekonesansu dzien­
nikarzy PAP w centralach handlu zagranicznego.
Przedsiębiorstwo H. Z. Prze­

mysłu Motoryzacyjnego „Pol- 
mot” przystąpiło do realizacji 
wieloletniego kontraktu na 
montowanie w Kolumbii samo 
chodów „Fiat 125 P”. Z udzia­
łem polskich specjalistów z po 
czątkiem września przewidzia­
ny jest rozruch montotwni w 
Bogocie, którą jeszcze w tym 
roku opuści 1.200 Polskich Fia 
tów. Na mocy zawartej umo­
wy Polska będzie eksportować 
70 proc, części do tych samo­
chodów. wej typu pamiątkarskiego.

PHZ „Universal” sprzedało Artykuły te mają być sprzeda.
ostatnio do Kanady ponad 95 
tysięcy rowerów głównie
produkcji bydgoskiego „Rome­
tu”. Transakcja, obejmująca 
oełny asortyment tych wyro­
bów, przyniesie ponad 
zł dewizowych.

Zawarto również 
kontrakt na dostawę 
garii 27 min żyletek 
ver”.

„Polimex-Cekop” 

5 min

3-letni 
do Buł- 
„Polsil-

zawarł
transakcję w Iranie. Sprzedano 
tam serię kilkudziesięciu sztuk 

kół społeczeństwa Danii i Nor

przygotowując 
„Strong Express’ 

manewry 
jeszcze raz

dokumentuje, że w niczym nie 
zmieniło swego charakteru — 
organizacji mającej na celu 
utrzymywanie *i zaostrzanie 
napięcia w stosunkach między 
narodowych oraz egzekwowa­
nia od ludności nowych środ­
ków na zbrojenia. Mają w 
nich uczestniczyć jednostki

z wyjątkiemwszystkich
Grecji, Turcji i Islandii 

w łącznejczłonków Paktu,
liczbie 10 tys. żołnierzy, ok. 
300 okrętów wojennych i 800 
samolotów bojowych. Głów­
nym terenem manewrów bę­
dzie Norwegia północna, przy 
czym okręty NATO wpłyną 
na Morze Bałtyckie.

Autor artykułu stwierdza, 
że Dania powinna bezwzględ­
nie odmówić udziału w ma­
newrach ,,Strong Express” i 
dążyć do ich odwołania. (PAP)

Plener w Łagowie
W Łagowie Lubuskim rozpoczął 

się wczoraj III Ogólnopolski Ple­
ner „Złotego Grona”, w którym 
uczestniczy 25 plastyków, repre­
zentujących wszystkie ośrodki kra

Bombardowanie Hanoi
W środę nad terytorium DRW 

zestrzelono trzy samoloty amery­
kańskie. Dwa zostały zestrzelone 
w pobliżu Hanoi, jeden w pro­
wincji Ha Tay, na zachód od sto­
licy DRW.

Le Duc Tho, członek Biura Po­
litycznego KC Partii Pracujących 
Wietnamu, doradca specjalny dele 
gacji DRW na czterostronną kon­
ferencję paryską opuścił w środę 
stolicę Francji i udał się do Hanoi.

K. Waldheim opuścił ChRL
W środę sekretarz generalny 

ONZ Kurt Waldheim przybył do 
stolicy Austrii po zakończeniu 
swej pierwszej wizyty w ChRL. 
Oświadczył on. że przeprowadzone 
z przywódcami chińskimi, rozmo­
wy dotyczyły n? uważniejszych pro 
błamów międzvnarodowych.

W drodze powrotnej z Pekinu 

wtryskarek do tworzyw sztucz 
nych, produkcji Żywieckiej Fa 
bryki Maszyn „Zyfamy”. Tran 
sakcja ta stwarza też poważne 
możliwości dalszej penetracji 
rynku blisko - wschodniego.

Nie ma sezonu urlopowego 
również przedsiębiorstwo „Co_ 
opexim-Cepelia”, zawierające 
niemal codziennie nowe kon­
trakty eksportowe. Podpisano 
właśnie umowę na dostawę do 
NRF serii różnego rodzaju ar­
tykułów polskiej sztuki ludo_ 

wane w czasie Igrzysk Olimpij 
skich w Monachium. Z odbior­
cą francuskim natomiast 
„Coopexim-Cepelia” zawarła 
kontrakt na dostawę 600 hafto 
wanych kożuszków regional­
nych. Kożuszki te wykonają 
spółdzielnie w Kurowie, No­
wym Targu i Zakopanem.

PAP

Konferencja bezpieczeństwa

Kontakty 
Waszyngton - Bonn

Agencja DPA donosi w 
korespondencji z Waszyngto­
nu, że JJSA i NRF uzgodniły 
drogą kontaktów dyplomatycz 
nych swe poglądy w sprawie 
przygotowań do rozmów 
wschód-zachód na temat dwu 
stronnej, wyważonej redukcji 
sił zbrojnych. „Kompetentni dy 
plomaci amerykańscy zapew­
niali przy tym — piśze DPA 
— że USA trwają przy kon­
cepcji równoległości przygoto­
wań do rokowań w sprawie 
redukcji sił zbrojnych i proje 
ktowanej europejskiej kon­
ferencji bezpieczeństwa i współ 
pracy”.

W rozmowach przeprowadza
nych 
skim
przez 
USA,

ostatnio w waszyngtoń- 
departamencie stanu 
ambasadora NRF w 

Rolfa Paulsa, jako ter­
min rozpoczęcia rozmów przy­
gotowawczych do konferencji 
przyjęto późną jesień br. Zgod 
ność poglądów między USA i 
NRF w tej sprawie potwier­
dził 15 bm. wobec ambasado­
ra R. Paulsa amerykański se­
kretarz stanu, William Ro- 
gers. (PAP)

k. WafoThefm zatrzymał się w 
Kairze, gdzie spotkał się z mi­
nistrem informacji Egiptu Hasa- 
nem El Zajatem.

Wysiedlanie Arabów
Przedstawiciel Jordanii w ONZ 

Hamid Szaraf przesłał sekretarzo­
wi generalnemu ONZ list, w któ­
rym władze jordańskie wyrażają
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zaniepokojenie 
garszającą się 
w okupowanej

w związku z po- 
sytuacją Arabów 
Jerozolimie. List

informuje, że 3.500 arabskich miesz 
kańców Jerozolimy otrzymało na 
kaz opuszczenia miasta. Izraelską 
decyzją wywłaszczenia objętych 
zostało 1.048 mieszkań, 437 skle­
pów, 5 meczetów i 4 szkoły arab­
skie.

Nawiązanie stosunków
Ministerstwo Spraw Zagranicz­

nych Kuby poinformowało, że Ku­
ba i Mauretania postanowiły na-

Piotr Jaroszewicz z wizytą przyjaźni w CSRS

Rozpoczęły się oficjalne rozmowy
polsko-czechosłowackie

Na zaproszenie przewodniczącego rządu'CSRS, Lubomiia 
Sztrougala przybył do Czechosłowacji 16 bm. z wizytą przy­
jaźni, prezes Rady Ministrów PRL — Piotr Jaroszewicz z
małżonką.
Premierowi towarzyszą: 

sekretarz KC PZPR — Stani­
sław Kowalczyk, wiceprezes 
Rady Ministrów — Kazimierz

Sztrougal podczasNa zdjęciu: Piotr Jaroszewicz i Lubomir
powitania na lotnisku w Pradze.

20 jednostek dla zagranicznych odbiorców

Przemysł okrętowy

na międzynarodowych targach
Polski przemysł okrętowy przekazał w 1 półroczu armato-

rom ZSRR, CSRS, Norwegii, 
20 statków o łącznym tonażu 
analogicznym okresie ub. r.).
Źródło tego tkwi nie tylko w 

coraz lepszej jakości budowa­
nych jednostek, ale i w opera­
tywnej działalności akwizycyj 
nej prowadzonej przez „Cen- 
tromor” na międzynarodowych 
targach i wystawach.

W br. nasz przemysł 
wy bierze udział w 15 
imprezach, z których 7 

okręto 
takich 

już się
odbyło. I tak np. w marcu na 
międzynarodowych targach w 
Budapeszcie prezentowaliśmy 
wyposażenie okrętowe pro­
dukcji bydgoskiego „Famoru”, 
gdańskiego „Hydrosteru” oraz 
sprzęt radionawigacyjny. W 
kwietniu na targach w Hano-

wiązać stosunki dyplomatyczne na 
szczeblu ambasad.

Kissinger w Sajgonie
W środę doradca prezydenta USA 

do spraw bezpieczeństwa dr Henry 
Kissinger przybył do Sajgonu, 
gdzie zamierza przeprowadzić roz­
mowy z marionetkowym prezy­
dentem południowo-wietnamskim 
Nguyen Van Tłaieu.

Wizyta chińskiego ministra
z

We wtorek przybył do Kanady 
10-dniową wizytą oficjalną mi­

nister handlu zagranicznego 
ChRL, Pai Hsiang-Kuo.

Fiasko misji Rippona
Wysłannik rządu brytyjskiego 

do Afryki Wschodniej Geoffrey 
Rippon odleciał w środę z Kam- 
pali do Londynu. Zdaniem obser­
watorów, jego dwugodzinne rozmo 
wy z prezydentem Idi Aminem 
nie zmieniły decyzji rządu Ugan­
dy w sprawie 50 tys. azjatyckich 
mieszkańców tego kraju. Po spot­
kaniu z Ripponem Amin ponow­
nie oświadczył, że Azjaci posiada­
jący paszporty brytyjskie muszą
opuścić Ugandę 
dni.
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Olszewski, wiceprzewodniczą­
cy Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów — Jan Chy 
liński, kierownik Ministerstwa

Kolumbii, Brazylii i Francji 
161,500 ton (o 9 więcej niż w

werze, Limie, Ostendzie i Pa 
ryżu pokazaliśmy kilkanaście 
modeli statków aktualnie bu­
dowanych w naszych stocz­
niach, a na wystawie „elektro” 
w Moskwie — wyposażenie o- 
krętowe produkowane w toruń 
skim „Towimorze”, grudziądz­
kiej „Warmie” i bydgoskim 
„Famorze”.

W dniach od 1 do 17 wrześ­
nia br. na targach w Algierze 
zaprezentujemy m. in. modele 
statków oraz model stoczni, 
jaką projektowaliśmy i budo­
waliśmy na Kubie. We wrześ­
niu będziemy także uczestni­
czyć w międzynarodowych Tar 
gach w Zagrzebiu: na wysta­
wie rybackiej w Szkocji poka- 
żemy duży wybór modeli jed­
nostek rybackich, a w Plo- 
wdiw przedstawimy eksponaty 
wyposażenia okrętowego oraz 
łodzie ratunkowe z tworzyw 
sztucznych.

W październiku wystąpimy 
po raz pierwszy na wystawie 
morskiej z Hamburgu z boga­
tą ekspozycją modeli statków, 
żurawia okrętowego oraz tele 
manipulatora steru, produkcji 
WSK Warszawa. W listopa­
dzie na wystawie 
w Amsterdamie 

„Europort” 
.Centromor”

zaprezentuje wspólnie z „Na- 
vimorem” wyposażenie okręto 
we i modele statków.

Wreszcie — w listopadzie — 
w ramach „Dni polskicn” w 
Rostocku otwarta będzie wy­
stawa polskiego przemysłu o- 
krętowego na której ekspono­
wać będziemy modele statków 
i elementów wyposażenia okrę 
towego; wygłoszone też zosta­
ną przez naszych specjalistów 
referaty o polskim przemyśle 
okrętowym, jego stosunkach 
kooperacyjnych z przemysłem 
okrętowym NRD oraz o budo 
wie kotłów okrętowych. (PAP)
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Spraw Zagranicznych, wice­
minister — Józef Czyrek, kie­
rownik Ministerstwa Handlu 
Zagranicznego, wiceminister 
Marian Dmochowski, rzecznik 
prasowy rządu, wiceminister 
— Włodzimierz Janiurek oraz 
grupa doradców i ekspertów.

Na lotnisku praskim, udeko­
rowanym odświętnie flagami 
obu krajów i transparentami, 
Piotra Jaroszewicza i jego mał 
żonkę oraz towarzyszące mu 
osoby serdecznie powitali: prze 
wodniczący rządu CSRS — Lu 
bomir Sztrougal z małżonką 
oraz sekretarze KC KPCz Mi- 
roslav Hruszkovicz i Vaclav 
Svoboda, wicepremier rządu 
CSRS — Vaclav Hula, minister 
spraw zagranicznych — Bohu 
slav Chnioupek, minister han­
dlu zagranicznego — Andrej 
Barczak oraz ministrowie sze­
regu resortów rządu federalne 
go CSRS.

Po odegraniu przez orkie­
strę hymnów narodowych Pol 
ski i Czechosłowacji oraz ode­
braniu honorów wojskowych 
kompanii Czechosłowackiej Ar 
mii Ludowej, gość polski wraz 
z L. Sztrougalem udał się do 
zamku w Kolodiejach pod Pra 
gą, który będzie jego rezyden­
cją w czasie pobytu w Czecho 

1 Słowacji.
Kolumna samochodów w ho 

norowej eskorcie motocykli­
stów przejechała ulicami stoli 
cy Czechosłowacji.

W południe na zamku w Ko 
lodiejach rozpoczęły się oficjał 
ne rozmowy polsko-czechosło­
wackie, które prowadzą pre­
mierzy obu krajów.

Ze strony polskiej uczestni­
czą w rozmowach osoby towa­
rzyszące prezesowi Rady Mini 
strów PRL, zaś ze strony cze­
chosłowackiej biorą w nich 
udział: wicepremier rządu Cze 
chosłowackiego Vaclav Hula, 
ministrowie: spraw zagranicz­
nych — Bohuslav Chnioupek, i 
handlu zagranicznego — An­
drej Barczak oraz członkowie 
kierownictw szeregu innych re 
sortów. (PAP)

Koniec strajku 
brytyjskich dokerów
Strajk dokerów brytyjskich 

został zakończony. W środę 
kongres dokerów przegłosował 
53 głosami przeciwko 30 uchwa 
łę akceptującą propozycje za­
rządu portów w sprawie wa­
runków zakończenia strajku.

Choć trudno w tej chwili je 
dnocześnie odpowiedzieć na 
pytanie, czy strajk zakończył 
się całkowitym zwycięstwem 
dokerów, można z całą pew­
nością stwierdzić, że oznaczał 
on porażkę rządu usiłującego 
ograniczyć prawa klasy ro­
botniczej. Tym razem, gdy 
strajk przedłużał się, rząd kon 
serwatywny nie ośmielił się 
zastosować osławionej ustawy 
o stosunkach w przemyśle. Na­
leży się spodziewać, że ustawa 
ta w dalszym ciągu będzie ce­
lem ataków mas pracujących 
Wielkiej Brytanii. (PAP)

W południowo-wschodnie! częś­
ci kraju zachmurzenie niewielkie 
i umiarkowane, z możliwością lo 
halnych burz w godzinach wie­
czornych. Na pozostałym obsza­
rze zachmurzenie umiarkowane, 
okresami duże; w wielu miejscach 
przelotne deszcze i burze.

Od północnego zachodu
pujace ochłodzenie, 
ra maksymalna od 

poste-
Temperatu-

22 st. na za-
chodzie i Wybrzeżu do 30 st. na 
poiudniowvm-wschodzie.

Wiatry słabe i umiarkowane, w 
czasie burz porywiste, z kierun­
ków zmiennych.



Praktyka inwestowania

szybciej i nowocześniej

Przez cały kraj niesie się zawołanie o „wydłużenie kro­
ku , o utrzymanie i rozwinięcie wysokiej dynamiki gospo­
darowania, osiągniętej w minionych 19 miesiącach. Na 

ostatniej naradzie w Urzędzie Rady Ministrów podkreślano ’ też 
konieczność zwiększenia planu inwestycyjnego na 1973 rok, aby 
nie osłabić już osiągniętego tempa rozwoju.

Apel kierownictwa partii i rządu o „wydłużenie kroku" znaj­
duje też szeroki odzew w Wielkopolsce. Nigdy dotąd jednocześ­
nie tyle załóg nie przekraczało swych planowych zadań pro­
dukcyjnych. Nigdy dotąd nie notowaliśmy tak dużego przyrostu 
produkcji i rozmiarów ponadplanowej nadwyżki wytworzonych 
dóbr inwestycyjnych i konsumpcyjnych. Podjęte przez wielkopol­
skie załogi przemysłowe zobowiązania w ramach akcji „20 mi­
liardów" są realizowane i przekraczane.

Wydłużają też swój krok budowlani. Nie ma miesiąca, żeby 
z któregoś zakątka Wielkopolski nie nadszedł sygnał o skraca­
niu cykli budowania. Dotyczy to, szczególnie mieszkań, ale 
także fabryk. W sobotę informowaliśmy, że ekipa pracowników 
poznańskiego „Mostostalu", pod kierownictwem młodziutkiego 
inżyniera Bartłomieja Głowackiego, zamierza w ciągu 2 miesię­
cy zmontować stalową konstrukcję nowej walcowni „Stomila". 
A przecież jeszcze nie tak dawno, tego typu inwestycje trwały 
co najmniej rok.

Jeśli budowlani potrafią tak znacznie skracać terminy budo­
wania, to nie ma powodu utrzymywać dawne normatywy docho­
dzenia do pełnych zdolności produkcyjnych świeżych inwesty­
cji. Słusznie więc Rada Ministrów je skróciła.

Od lipca br. obowiązują właśnie nowe takie przepisy. Wynika 
z nich, że na przykład budowana w Śremie trzecia z kolei od­
lewnia (drobnicowa) Zakładów H. Cegielski musi dać pełną do­
celową produkcję najpóźniej w 18 miesiącu od dnia rozruchu; 
budowany w Turku kombinat włókienniczy — najpóźniej w cią­
gu 15 miesięcy; wznoszony w Kole kombinat przetwórstwa mięs­
nego — najpóźniej w 9 miesięcy. Podobnych przykładów jest 
więcej.

Jeśli inwestorzy chcą się w tych terminach zmieścić, powinni 
równolegle z budową przygotowywać załogi dla nowych zakła­
dów. Werbować i szkolić brygadzistów I mistrzów. Zamawiać 
drogą stypendialnych umów kadry techniczne i ekonomiczne. 
Pilnie sprawdzać skuteczność i realność projektowanej organi­
zacji produkcji, jej technologii, warunków zbytu i innych ele­
mentów współczesnego przedsiębiorstwa. Bo warunki zewnętrz­
ne zmieniają się dzisiaj tak szybko, iż coraz częściej zdarza się, 
że to na co liczono wczoraj — jutro może okazać się niewypa­
łem.

Wydłużać krok — oznacza więc także: śledzić współczesność, 
trzymać rękę na pulsie nowoczesnej technologii.

P. Ch.

Zmiany i udoskonalenia 
w szkolnictwie wyższym
Zbliżający się rok akademicki zapoczątkuje szereg zmian 

w' szkolnictwie wyższym. Uznano, że aktualna liczba szkół 
wyższych jest na okres obecnej 5-latki wystarczająca. Wysil 
ki resortu skoncentrują się na podniesieniu jakości kształcę 
nia i wychowywania młodzieży akademickiej oraz poprawie 
warunków pracy uczelni.
Kontynuowane więc będą 

prace nad reformą studiów, 
która ma doprowadzić do peł 
nej zgodności systemów i pro 
gramów kształcenia z potrze­
bami nauki, gospodarki i kul­
tury.

Celem reformy jest również 
skrócenie czasu nauki i unowo 
cześnienie metod nauczania. 
Chodzi o to, by szkoły wyższe 
kształciły możliwie szybko, 
jak najwięcej i jak najlep­
szych specjalistów. Nowe pro­
gramy i plany studiów powin­
ny być wprowadzone już za 
rok. Jednocześnie opracowany 
zostanie program przygotowa­
nia podręczników i skryptów, 
odpowiadających nowym pro­
gramom nauczania.

W niedługim czasie powinien 
być zmodyfikowany system do 
boru kandydatów na studia.

Zmianie ulegną także meto 
dy określania zapotrzebowania 
na kadry z wyższym wykształ 
ceniem. Uczelnie powinny bo­
wiem kształcić taką liczbę spe 
cjalistów i w takich dziedzi­
nach, w jakich aktualnie i w 
latach najbliższych jest fa­
ktyczne zapotrzebowanie. W 
tym celu, zgodnie z uchwałą 
VI Zjazdu partii zostanie przy 
gotowany perspektywiczny 
plan kształcenia studentów — 
na okres najbliższych 15 lat. 
Jednocześnie opracuje się no-

we zasady zatrudnienia absol­
wentów szkół wyższych, za­
pewniające preferencje, mło­
dzieży, osiągającej dobre wy­
niki studiów.

W przygotowywanym progra 
mie działania resortu zapowia 
da się dalszą poprawę warun­
ków socjalno-bytowych. Zrefe 
rowany zostanie system stypen 
dialny — tak, aby więcej stu­
dentów niż obecnie mogło otrzy 
mać pomoc materialną i żeby 
była ona powiązana z wynika 
mi w nauce. (PAP)

Przed VII Kongresem Związków Zawodowych

Reprezentacja 10 min pracujących
s niespełna 3 miesiące, 13 listopada, rozpoczną się w 

Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie 
t zydmowe obrady VII Kongresu Związków Zawodowych, 

ongres —- najwyższa władza polskiego ruchu zawodowego 
oceni działalność CRZZ w minionej kadencji, uchwali 

program działania związków zawodowych w najbliższych 
atacn i wybierze nowe władze Zrzeszenia Związków Zawo­dowych.

Ten tradycyjny porządek 
obrad — pisze dziennikarz 
PAP — wypełnią nowe treści, 
odpowiadające przemianom, 
jakie przeszedł kraj i ruch 
'zawodowy w ostatnich 2 la­
tach. Najpowszechniejsza or­
ganizacja społeczna, reprezen­
tująca 10 min pracujących, 
wyciągnęła daleko idące wnio 
ski z uchwał VII i VIII Ple­
num KC PZPR dotyczące sty 
lu codziennej pracy, prioryte­
tów i proporcji w wielokierun 
kowej działalności związko­
wej. Konsekwencja i opera­
tywność partii we wprowadza 
niu w życie zarysowanych 
wówczas, a następnie sprecy­
zowanych na VI Zjeździe kie 
runków rozwoju społeczno- 
gospodarczego kraju, podjęte 
w tym okresie — przy współ­
udziale związków —■ decyzje 
w sprawach najżywotniej­
szych dla pracujących i ich 
rodzin — wszystko tó stwo­
rzyło korzystny klimat dla 
działalności związkowej.

Kontakty handlowe
ZSRR - USA

W klubie handlu międzyna­
rodowego w Seattle (stan Wa­
szyngton) odbyło się ostatnio 
seminarium, poświęcone za­
gadnieniom radziecko - ame­
rykańskiej wymiany handlo­
wej w związku z udziałem 
ZSRR w Międzynarodowych 
Targach Handlowych „Uni- 
mart - 72”. W seminarium 
uczestniczyli przedstawiciele 
Białego Domu oraz Minister­
stwa Handlu i kół gospodar­
czych USA. Obecna była dele 
gacja radziecka, na której cze 
le stał szef Głównego Urzędu w 
Ministerstwie Handlu Zagra­
nicznego ZSRR, W. Suszkow.

Uczestnicy seminarium pod­
kreślali konieczność rozwija­
nia kontaktów handlowych, 
ekonomicznych i naukowo - 
technicznych ze Związkiem 
Radzieckim. Zwrócili uwagę 
na wielkie znaczenie rokowań 
radziecko - amerykańskich w 
Moskwie dla unormowania i 
rozszerzenia stosunków handlo 
wych między obu państwami.

PAP

Pozwoliło to związkom za­
wodowym skuteczniej pełnić 
ich podstawowe funkcje — re 
prezentantów interesów pra­
cowników i współtwórców po 
stępu społecznego i ekonomicz 
nego kraju. Program ustalony 
na VII Kongresie posłuży z 
pewnością przyspieszeniu i po 
głębieniu tych pozytywnych 
zmian we wszystkich ogni­
wach związkowych. Kongres 
podejmie również decyzje, 
zmierzające do usprawnienia 
pracy i podniesienia rangi spo 
łecznej samorządu robotnicze­
go.

Wkrótce przystąpi do pracy 
139-osobowa komisja, która 
ma przygotować projekty 
sprawozdania CRZZ i wytycz 
nych do programu działania. 
W jej skład wchodzą przedsta 
wiciele wszystkich związków 
zawodowych, organizacji spo­
łecznych i instytucji współ­
działających z ruchem zawo­
dowym, środowisk nauko­
wych, a przede wszystkim za 
kładów pracy. W połowie 
września projekty opracowa­
ne przez komisje rozpatrzy 
XXVI Plenum CRZZ.

Druga komisja, przy go to wu 
jąca propozycje zmian w 
statucie Zrzeszenia Związków 
Zawodowych, rozpoczęła już 
pracę. . Jednym z najważniej­
szych kierunków jej zaintere­
sowań jest przekazanie radom 
zakładowym, zwłaszcza du­
żych przedsiębiorstw, niektó­
rych kompetencji wyższych 
instancji związkowych. Doty­
czyć to ma m. in. rozpatrywa 
nia odwołań w sprawach kon

pliny społecznej, kształtowa­
nie właściwych stosunków mię 
dzy ludźmi wspólnie pracują­
cymi.

Projekt drugiego aktu praw 
nego — nowej ustawy o 
związkach zawodowych rów­
nież będzie konsultowany z 
zakładami pracy. Ustawa ma 
sprecyzować rolę związków 
zawodowych w obecnych wa­
runkach społeczno-gospodar­
czych, odmiennych przecież w 
dużym stopniu od tych, jakie 
zrodziły dotychczas obowią­
zującą ustawę z 1949 r. Cho­
dzi tu przede wszystkim o o- 
kreślenie po nowemu pozycji i 
roli zakładowych organizacji 
związkowych i rad zakłado­
wych.

Już tych kilka tematów ob 
rad pozwala żywić przekona­
nie, że VII Kongres będzie 
ważnym wydarzeniem w ży­
ciu społeczno-politycznym kra 
ju. Zdecyduje o tym rów­
nież jego reprezentatywność. 
Będzie to najliczniejszy z do­
tychczasowych kongresów 
związkowych: weźmie w nim 
udział ok. 1700 delegatów. 
Jest już pierwsza grupa dele­
gatów — wybranych na 
czerwcowym zjeździe hutni­
ków, inaugurującym krajowe 
zjazdy związków branżowych. 
W połowie września rozpocz- 
nie się seria zjazdów pozosta­
łych 22 związków i trwać, bę 
dzie do 20 października. Rów­
nocześnie załogi 133 dużych za 
kładów pracy (zatrudniają­
cych ponad 5 tys. pracowni­
ków) bezpośrednio wybiorą 
swoich delegatów na Kon­
gres. Ta reprezentacja wielko 
przemysłowej klasy robotni­
czej będzie tym razem szcze­
gólnie liczna: prawie 300 osób.

PAP

0 autobusie „Berliet"

Telefoniczna
„audiencja11

Od godziny 8 do 10 trwała 
wczoraj zorganizowana przy 
pomocy Wrocławskiej Roz_ 
głośni Polskiego Radia swois- 
ta telefoniczna „audiencja”. 
Na pytania dotyczące „tajem­
nic” i walorów eksploatacyj. 
nych nowego licencyjnego, 
polskiego autobusu „Berliet?'’ 
odpowiadał dyrektor naczelny 
Jelczańskich Zakładów Samo­
chodowych — mgr inż. Jan 
Strzelbicki. Już w pierw­
szych minutach trwania 
„audiencji” zanotowano kilka­
naście telefonów mieszkań­
ców Dolnego Śląska, a także 
sąsiednich województw, py. 
tania były różnorodne: czy 
autobusy „Berliet” mogą ga­
rażować w zimie pod gołym 
niebem, czym charakteryzuje 
się ich wersja turystyczna, 
do jakich miast trafią pierw­
sze autobusy z tegorocznej 
20-tki?

Fragmenty telefonicznej roz 
mowy dyrektora zakładów 
„Jelcz” z przyszłymi pasażera 
mi autobusów „Berliet” zosta
ną
antenie

wkrótce odtworzone na
Polskiego Radia.

PAP

Po katastrofie lotniczej

Żałoba w NRD
W środę wszystkie dzienniki 

NRD ukazały się w żałobnej sza­
cie. Większość miejsca na pierw­
szych stronach zajęły relacje i 
zdjęcia z miejsca poniedziałkowej 
katastrofy czarterowego samolotu 
„Interflugu” — „IŁ-62”. Gazety 
zamieszczają komunikat o działal­
ności komisji, badającej przyczy- 
ny tej tragicznej katastrofy, w któ 
rej zginęło 156 osób. Przytoczono 
także treść telegramów kondolen­
cyjnych z licznych krajów. (PAP)

Wynagrodzenie w czasie trwania
ćwiczeń wojskowych

Przy pomnijmy: obowiązek służby wojskowej żołnierzy re­
zerwy w myśl ustawy „O powszechnym obowiązku obrony 
PRL” polega na odbywaniu ćwiczeń wojskowych. Zgodnie 
z zarządzeniem ćwiczenia wojskowe odbywane mogą być: 
jako ćwiczenia jednodniowe (od 6—24 godzin), krótkotrwa­
łe (od 2—30 dni) i długotrwale (od 31—90 dni).
Ponadto zarządzenie przewi 

duje 2 inne formy przeszkole­
nia wojskowego: powoływanie '
żołnierzy rezerwy w ra-

fliktowych, rodzących 
zakładach.

Zaawansowane są 
prace nad projektami 
żywo interesujących

się w

również 
dwóch 
opinię

publiczną aktów prawnych, 
które ma rozpatrzyć VII Kon 
gres przed skierowaniem ich 
do Sejmu. Chodzi o kodeks 
pracy i ustawę o związkach 
zawodowych.

Projekt kodeksu pracy już 
wkrótce będzie przedmiotem 
konsultacji w zakładach wszy 
stkich branż oraz w środowi­
skach prawniczych, ekono­
micznych i innych. Kodeks u- 
normuje prawa i obowiązki 
pracowników w sposób pow­
szechny, jednolity i komplek­
sowy. Dokończy więc m. in. 
dzieła zrównywania różnic w 
uprawnieniach robotników i 
pracowników umysłowych. 
Przyniesie szereg innych u- 
normowań korzystniejszych 
dla pracowników, a równo­
cześnie — rozwiązania stymu 
lujące prawidłową politykę 
kadrową, umacnianie dyscy-

Operacja przyszycia 
odciętej dłoni

Kolejny sukces odniósł zespół
chirurgów anestezjologów z

Warto spróbować

Wakacje we wrześniu
Większość osób, korzystających z letnich urlopów, przy­

zwyczaiło się wypoczywać w zasadzie w ciągu dwóch miesię­
cy — lipca i sierpnia. Tymczasem równie atrakcyjnym, a 
może nawet i bardziej interesującym okresem letniego se­
zonu urlopowego jest w naszych warunkach klimatycznych 
— wrzesień.
Tym bardziej, że jak zapo­

wiadają synoptycy, pogoda w 
tym miesiącu powinna być 
równie dobra, jak w ciągu po 
przednich miesięcy. We wrześ 
niu łatwiej też będzie o miej­
sce w domu wczasowym, mniej 
kosztować będą kwatery pry­
watne, nie powinno być kłopo 
tów z wyżywieniem, a dla tu
rystów i 
gotowano 
imprez i

Np. w 
września

wczasowiczów przy- 
sporo interesujących 
atrakcji.

pierwszych dniach 
— jak pisze krakow

HUMOR I SATYRA

mi samochodami...

Dom musi byc
wzgórzu. Pan rozumie, zaj- 
muję się handlem używany- r

*

i i

mach ćwiczeń — do pełnienia 
w okresie 3 lat funkcji dowód 
czych lub instruktorskich; dru 
gą — powoływanie żołnierzy — 
pracowników naukowo — dy­
daktycznych szkół wyższych, 
m. in. na jednodniowe ćwicze­
nia wojskowe w wymiarze do 
60 dni.

Jak poinformowano dzienni 
karza PAP — pełne wynagro-

Spółdzielcy na Centrum
Zdrowia Dziecka /

niniiiiiii iiiiiiiiiiii hiih
Dzisiejszy serwis łnformacvlnv 
opracował Zbyszek Kruszona
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Ponad 2 min zł wpłacili już 
na konto Centrum Zdrowia 
Dziecka pracownicy i członKO 
wie spółdzielni wchodzących 
w skład CRS t,Samopomoc 
Chłopska” z wojerwództwa poz 
nańskiego. Jak poinformował 
Wojewódzki Związek Gmin­
nych Spółdzielni w roku bie­
żącym wpłacono około 1490 
tys. zł. Suma ta, pochodząca 
ze spółdzielczej nadwyżki bu­
dżetowej, przekazana została 
za pośrednictwem Centrali 
Rolniczej w Warszawie.

(o—jw)

dzenie przysługuje pracowni­
kowi: za czas opuszczony z po 
wodu odbywania jednodnio­
wych ćwiczeń, w przypadku 
odbywania krótko lub długo­
trwałych ćwiczeń w tym mie 
siącu kalendarzowym, w któ­
rym rozpoczął je odbywać, 
bądź też z powodu pełnienia 
w ramach przeszkolenia funk 
cji dowódczych lub instruktor 
skich. Dotyczy to jednak tyl­
ko tych przypadków, gdy prze 
szkolenie wojskowe rezerwi­
sty nie ma charakteru ciągłe­
go.

Natomiast rezerwista powo­
łany na ćwiczenia o charakte­
rze ciągłym zachowuje prawo 
do pełnego wynagrodzenia od 
zakładu pracy tylko za ten 
miesiąc kalendarzowy, w któ­
rym rozpoczął służbę (prze­
szkolenie). Jeśli ćwiczenia od­
bywają się jeszcze w następ­
nym miesiącu, przysługuje mu 
prawo do zmniejszonego wyna 
grodzenia. W takich przypad­
kach, pracownik powołany na 
przeszkolenie o charakterze 
ciągłym otrzymuje następują­
ce zmniejszone wynagrodzenie 
z zakładu pracy (za czas ćwi­
czeń): jeśli ma na utrzyma­
niu jednego członka rodziny — 
60 proc, uposażenia, 75 proc. 
— jeśli' dwóch, a 85 proc. — 
jeśli trzech lub więcej. (PAP)

Ośrodka Reinplantacji Szpitala Po 
wiatowego w Trzebnicy (woj. wro 
cławskie). 16 bm. dokonano tutaj 
skomplikowanej operacji — 64-let 
niemu nauczycielowi Józefowi Wą 
sikowi, mieszkańcowi ze wsi Za- 
jączkowice, pow. Szamotuły, woj. 
poznańskie — przyszycia odciętej, 
lewej dłoni. Dłoń została odcię­
ta podczas wypadku przy cięciu 
drzewa piłą elektryczną. Natych­
miastowa pomoc chirurgiczna za­
kończyła się sukcesem — po 7-go-
dzinnej operacji dłoń została
przyszyta. Pacjent czuje się do­
brze — w przyszytej dłoni zacho­
wane jest prawidłowe krążenie 
krwi.

Skomplikowaną operację wyko­
nał zespół chirurgów pod kierun 
kiem dr. Ryszarda Kocięby: dr 
Deodat Łabczyński, anestezjolog 
dr Iddia Wilowska-Kocięba oraz 
zespół pielęgniarek.

Jest to druga tego rodzaju ope
racja wykonana w ciągu roku
przez zespół specjalistów Ośrod­
ka Reinplantacji z Trzebnicy.

PAP

Sprostowanie
15 sierpnia, w komentarzu o sy­

tuacji w wielkopolskim przemyśle, 
podaliśmy m. in., iż wśród przed 
siebiorstw, które nie osiągają po 
ziomu produkcji globalnej z ubie­
głego roku są: Wielkopolskie Za­
kłady Mechanizacji Budownictwa 
ZREMB i Fabryka Pomocy Ńa|u- 
kowych w Poznaniu. Nasz komen 
tarz oparliśmy o wstępne! dane 
poznańskiego Urzędu Statystycz­
nego. Wczoraj otrzymaliśmy z te­
go Urzędu pismo stwierdzające, że 
loo dokładniejszych obliczeniach 
okazało się, iż w obu tych zakła 
dach poziom produkcji Globalnej 
jest wyższy, niż w analogicznym 
okresie ubiegłego roku, (pch)

ski korespondent PAP — w 
Zakopanem odbywać się bę­
dzie tradycyjna „Jesień ta­
trzańska” oraz międzynarodo­
wy festiwal folkloru ziem gór 
skich. Festiwal będzie przeglą 
dem folkloru z całej Europy. 
Przewiduje się sporą dawkę 
muzyki ludowej, tańców, wy­
staw i filmów.

Warto też polecić Pieniny, 
które właśnie we wrześniu wy 
glądają niezwykle bajecznie i 
kolorowo. Flisacy zapewniają, 
że spływ Dunajcem będzie szcze 
golnie ciekawy. Z końcem 
września z hal w Jaworkach 
powracają na zimowiska stada 
owiec. Odbędzie się więc wiel 
ki pasterski redyk.

10 tys. osób będzie mogło 
skorzystać z trudno dostę­
pnych w innych miesiącach let 
nich miejsc wczasowych w woj. 
szczecińskim — nad morzem 
i na pojezierzu. Władze tury­
styczne województwa ogłosiły 
wrzesień trzecim miesiącem se 
zónu wczasowego. Świnoujście, 
Rewal, Pobierowo, Pogorzeli­
ca, Babigoszcz, Golczewo, 
Drawno, Morzyczyn itd. zapra 
szają na wrześniowy urlop 
wszystkich tych, którzy chcą 
odpocząć spokojnie, uprawiać 
turystykę, zbierać grzyby, ło­
wić ryby. Szczecińska dyrekcja 
zakładów gastronomicznych 
jednoznacznie podkreśla, że 
nie powinno być trudności z 
zaopatrzeniem i wyżywieniem. 
Umowy z ajentami zawarte zo 
stały do końca września: O 
tym, że we wrześniu dobrze 
można wypocząć świadczy i to, 
że właśnie w tym miesiącu wie 
lu znających się ńa turystyce 
Skandynawów wybiera się do 
nas na urlop.

Prawdziwy odpoczynek, z 
dala od zgiełku motorówek i 
hałasu turystów można zna­
leźć również nad jeziorami 
Warmii i Mazur. Największą 
atrakcją późnego lata i złotej 
polskiej jesieni ma oyć tu se­
zon grzybobrania. Bez kolejek 
można zwiedzać liczne warmiń 
skie zabytki. Są wolne we 
wrześniu miejsca w stanicach 
wodnych w najładniejszych 
mazurskich miejscowościach 
na szlaku wielkich jezior. Uwa 
ga — po 15 września obowią­
zują tu 25-procentowe zniżki 
cen. 10-dniowy pobyt w ośrod 
ku wodnym kosztuje razem z 
wyżywieniem zaledwie 600 zł.

Bieszczady — najpiękniejsze 
jesienią. Swoisty mikroklimat 
Beskidu Niskiego i Bieszczad 
zapewnia we wrzśniu piękną 
pogodę, zaś lasy nie skąpią 
grzybów, orzechów laskowych, 
jeżyn i borówek.

Ńad Soliną — pisze ko­
respondent rzeszowskiej PAP 
— oferuje się we wrześniu w 
ośrodku wczasowym ok. 400 
miejsc w 2-osobowych poko­
jach. Wczasowiczów mogą przy 
jąć i inne wsie letniskowe.

PAP

Tragiczny wypadek 
w zakładach „Pronit“
Ministerstwo Przemysłu Che 

micznego zakomunikowało, ze 
w Zakładach Tworzyw Sztucz 
nych „Pronit” im. Bohaterów 
Studzianek w Pionkach nastą­
pił wybuch, w wyniku którego 
poniosło śmierć czterech pra­
cowników: Kazimierz Alow 
Zygmunt Bujczenko, Euge­
niusz Kęska oraz Tadeusz Mo­
lenda.

Rodziny zmarłych zostały 
otoczone troskliwą opieką kie 
rownictwa i organizacji spO' 
łecznych zakładów. Czterech in 
nych pracowników, rannych 
wskutek eksplozji, otoczono 
najbardziej fachową opieką 
karską i życiu ich nie zagraża 
niebezpieczeństwo.

Dla ustalenia przyczyn wy­
padku powołana została 
specjalna komisja. (PAP)



TUTAJ POWRÓCIŁOŻYCIE
Nie bez wahania zdecydo­

wałem się na podjęcie 
tego tematu w cyklu 

Czas inicjatywy”, przeczuwa­
jąc argumenty oponentów. Bo 
rzeczywiście — rekultywacja 
terenów pokopalnianych czy 
inaczej mówiąc, usuwanie 
szkód górniczych, jest obowiąz 
kiem. Co zniszczono trzeba na 
prawić. I słusznie. Gdzie więc 
ta inicjatywa godna pokaza­
nia czytelnikowi?

*
Zastanawiam się nieraz, co 

bardziej zasługuje na pochwa­
lę — „sztandarowy” porpysł i 
heroiczny wysiłek przy jego 
realizacji czy też rzetelne, na­
prawdę dobre wykonanie na­
leżnych ludziom obowiązków? 
Każdy znajdzie chyba sporo 
przykładów na to, jak nieraz 
trudno wywiązać się z nałożo­
nych na każdego zadań. Tym 
bardziej kiedy są to obowiązki 
nietypowe i pozbawione wzo­
rów. Dlatego z proponowanych 
w Turku tematów wybrałem 
ten właśnie.

Przejeżdżając przez okolice 
Turka czy Konina (zresztą nie 
tylko tam ale wszędzie, gdzie 
czynne są kopalnie odkryw­
kowe (można oglądać niemal 
księżycowy krajobraz. Olbrzy­
mie zwałowiska ziemi wybra­
nej znad pokładów raziły do 
niedawna swoją nagością, sza­
rzyzną, martwotą. Zresztą i 
dzisiaj normalny to widok na 
zwałowiskach, które muszą rok 
odleżeć ażeby można je było 
zagospodarować.

Jadąc z Turka w kierunku 
Kopalni Węgla Brunatnego 
„Adamów?, leżąca po lewej 
stronie drogi olbrzymia hałda 
ziemi, po raz pierwszy w tym 
roku w całości pokryła się zie­
lenią. Rewelacja? Na pewno 
nie. Ale też wysiłku włożono 
co niemiara, żeby te 400 hek­
tarów przywrócić do życia.

Zsypano tutaj oki.ło 120 mi­
lionów sześć, ziemi. Piasek prze 
mieszał się z gliną, tworząc 
glebe ’':''nhetną rodzeniu cze- 
gokolw: k. Przez kilka lat. do­
póki nie zaczęto prac przy 
rekultywacji nie urósł na niej 
nawet chwast. A dzisiaj?

Idę na - przełaj przez całe zwało­
wisko. Co z.a nowietrze! Pachnie 
kwitnący moszczvk, łubin i lu­
cerna. Pracowicie uwijała sie 
pszczoły. Znalazły tutaj swój raj. 
Snokói. cisza. Ktoś ustawił na te­
renie hałdy kilkanaście uli. Jedna 
z towarzyszących mi osób rzuca 
Domysł, żeby założyć olbrzymia 
pasiekę. Na drodze pozostawiła 
swojć śladv sarna. Idący ze mna 
dyrektor ekonomiczny kopalni mer 
Jerzy Chwiałkowski i inżynier 
Stefan Poro«zewski cieszą sie. że 
jednak wróciło tutaj życie. To 
jest sukces kopalni.
| • *

Do rekultywacji terenów 
zwałowiska zewnętrznego w 
Kopalni Węgla Brunatnego 
„Adamów” zabrano się już w 
roku 1968. Dopiero jednak w 
roku 1970 prace stały się wi­
doczne. Przeznaczono na ten 
cel 52 miliony złotych. Ale oka 
zało się. że pieniądze to nie 
wszystko. Kto w kopalni ma 
się zajmować takimi proble­
mami? Przecież to zajęcie ra­
czej dla rolników.

Harcerski obóz. Rozstawio 
ne w lesie namioty, noc 
ne biegi patrolowe, wy­

soko strzelający płomień og­
niska. Gościom prezentuje się 
.leszcze starszoharcerskie dru­
żyny specjalnościowe. celujące 
w Przysposobieniu obronnym, 
a na zakończenie serwuje w 
obozie zuchowym „indiański” 
n^Pój o swoistej konsysten- 
CJ' i Pal męczeństwa, a po 
Przejściu „próby” — fajkę po­
doju wypaloną razem z Win- 
netou.

Ale jest jeszcze obozu dzień 
zwyczajny, w rozlicznych for 
mach zajęć kształtujący posta 

i charaktery. Cztery dni 
P?bytu na zgrupowaniu obo- 
z°w hufca ZHP Poznań-Jeży- 
Ce pozwoliły nieco szerzej 
^Pojrzeć na te sprawy. Zresz- 
a pierwszy kontakt z oboza­

mi zuchowymi był dość osob­
ny. Porwano mnie dosłow- 

me ze ścieżki, prowadzącej 
o obozu i zmuszono do ucze- 
mczenia w poszukiwaniu 

lostry Winnetou, Nsoczi, któ- 
$ właśnie „blade twarze” 
prowadziły w pobliskie łąki 
msy. W tym samym czasie 
zarniecczycy staczali decydu 

ze Szwedami.
Myśmy godnymi synami 

co polegli, by wstał kraj 
■'" brzmiały słowa hymnu, za­
życzone ze starej, zlotowej 
cipSni' ją z poczu-

,m dobrze spełnionego obo­
wiązku

Ciążyła więc kopalni ta re­
kultywacja niesamowicie. Do­
świadczeń w tej dziedzinie nie 
miał w Polsce nikt. Ani na­
ukowcy, ani praktycy. Trzeba 
było wysiłki połączyć i krok 
Po kroku, borykając się z nie­
przewidzianymi trudnościami, 
kontynuować rozpoczęte prace. 
Ileż kłopotów sprawiło cho­
ciażby zdobycie nawozów! Nikt 
w rozdzielnikach nie przewi­
dział, że kopalnia może mieć 
rolnicze zapotrzebowanie...

Dopiero kiedy do dzieła za­
brał się inżynier Leopold Klim­
czak — obejmując stanowisko 
zastępcy kierownika działu ge­
ologicznego do spraw rekulty­
wacji i szkód górniczych — 
spadł kamień z serca kierow­
nictwu kopalni. Dzisiaj inży­
nier Klimczak jest alfą i ome­
gą w tej dziedzinie.

Wojewódzki Komitet Fron­
tu Jedności Narodu i redak­
cja „Głosu Wielkopolskiego" 
podjęły wspólnie opracowa­
nie cyklu reportaży I artyku­
łów, poświęconych ludziom i 
faktom — w powiatach, mia 
Stach I wsiach Wielkopolski. 
Stanowią one żywą kronikę 
zaangażowania I inwencji po 
ledynczych osób oraz środo­
wisk na rzecz wcielania w ży 
cle programu rozwoju kraju 
uchwalonego przez VI Zjazd 
PZPR, a przyjętego w Dekla­
racji Wyborczej FJN za pod­
stawę działania wszystkich 
obywateli. Dzisiaj przedsta­
wiamy inicjatywy z powiatu 

TUREK.

Termin całkowitego przy­
wrócenia życia biologicznego 
na terenie zwałowiska wyzna­
czony został na rok 1974. Obec 
nie wiadomo już, że harmono­
gram zostanie znacznie wy­
przedzony. 120 użyźnionych 
hektarów przekazano komisyj 
nie już w zeszłym roku. Przej 
mie je „Las”. Za kilka lat pew 
nie i na grzyby będzie można 
tutaj przyjechać. W tym roku 
zostanie przekazanych okołb 
100 hektarów — dwa razy tyle 
— w przyszłym.

Ale jeszcze nie napisałem o sa­
mej pracy przy zazielenianiu ko­
palnianego krajobrazu. Zęby mieć 
pewność, że prace dadzą pożądane 
efekty, do roboty zaprzęgnięto 
naukę. Na Akademii Górniczo 
Hutniczej w Krakowie powołano 
instytut zajmujący się rozwiązy­
waniem problemów rekultywacji 
terenów górniczych. Kieruje nim 

prof. dr. inż. Tadeusz Skawina.

Czarniecczycy i inni
Kartka z harcerskiego obozu

Bo sprawności zuchowe, to 
trwająca niemal przez cały 
czas obozu zabawa w Indian, 
Bolkowych wojów, Słowian 
itp., angażująca uczuciowo w 
sprawy, których dotyczy. Na 
obozie jeżyckiego hufca wpro 
wadzono nową sprawność — 
„Hetmańskiej buławy”. Opra­
cowana przez hm Andrzeja 
Capika, nawiązuje do tradycji 
walk Stefana Czarnieckiego, 
patrona hufca, ze Szwedami.

Zaczęło się od tego, ie mamy 
poszyły swym pociechom specjal­
ne stroje, że dzieci wtajemniczo­
no, w co będą się bawić. W sa­
mym zaś obozie, w Łowyniu. od 
uprowadzenia hetmana. Poszuki­
wania uwieńczone sukcesem, za­
kończyła przysięga na ziemię j 
choragwiane sztandary (bo w obo 
zie tym nie było komendanta i 
drużyn, był hetman, były cho- 
rągwiet poznańska, krakowska i 
inne), że nie dopuszczą, by wdarł 
sie tu wróg. Okres beztroskich za 
baw. uzupełnianych lektura „Po­
topu”, przerwał napad Szwedów 
(obóz starszoharcerski). Sejmik 
(forma apelu) rycerski zadecvdo- 
wał. że trzeba przystąpić do umoc 
nienia obozu. Obok bramy, odarte 
lonej fosa, przez która prowadził 
most zwodzony, stanęły działa 
przemyślnym sposobem zmajster- 
kowane z kół. pożyczonych u go­

Trzeba była zbadać skład gleby 
i założyć setki doświadczalnych 
poletek, na których sprawdzano, 
co można siać. Dobierano też daw 
ki nawozowe i składniki mieszan­
ki siewnej. Do współpracy przy­
stąpiło również Technikum Rolni­
cze w Kaczkach Średnich — wyko 
nując orkę pod próbne poletka, 
służąc sprzętem i robocizną. Do­
piero dwa lata temu kopalnia do­
robiła się swojego sprzętu rolni­
czego i specjalnej „brygady polo- 
wej*’ zajmującej się uprawą hałdy.

Ze były to prace pionierskie w 
Polsce świadczyć może chociaż oso 
biste zaangażowanie profesora z 
Krakowa. Sam tutaj przyjeżdżał, a 
już pracownicy kierowanego 
przez niego instytutu byli częstymi 
gośćmi kopalni. Wszystko po to, 
żeby ziemię zmusić do rodzenia.

W te 400 hektarów włożono 
bardzo dużo pracy. Samych 
drzewek posadzono już 450 ty­
sięcy. W planie jest jeszcze dru 
gie tyle. Tej pracy załoga ko­
palni nie wykonałaby własny­
mi siłami. Z pomocą przyszło 
społeczeństwo powiatu, pracu­
jąc społecznie przy sadzeniu 
drzewek. Pracowały też wszyst 
kie szkoły, najwięcej chyba — 
uczniowie Liceum Ogólno­
kształcącego, którego dyrektor 
(a zarazem . przewodniczący 
Powiatowego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu) Eugeniusz 
Miniszewski, jest entuzjastą 
zagospodarowania kopalnia­
nych nieużytków. Społecznie 
pracowały tutaj załogi nie­
których oddziałów kopalni 
oraz członkowie organizacji 
partyjnej. Szczególnie jednak 
wyróżniła się młodzież Techni 
kum Rolniczego z Kaczek Sred 
nich. Kopalnia w dalszym 
ciągu może liczyć na ich po­
moc.

Drzewkami obsadza się tyl­
ko skarpy, ażeby je umocnić. 
Reszta obszaru jest obsiewana. 
Tegoroczne plony, w postaci 
dorodnej lucerny i jeszcze 
ładniejszego moszczyka, zosta­
ną skoszone i jesienią przyora 
ne. Chodzi o to, żeby przygoto­
wać podłoże pod przyszły las.

Właściwie, to ludzie pracują 
cy przy rekultywacji zwało­
wiska zewnętrznego w Kopal­
ni Węgla Brunatnego „Ada­
mów”, wykonują tylko swoje 
obowiązki. Ale wykonują je 
tak, że dzisiaj można powie­
dzieć, iż przodują w rekulty­
wacji terenów kopalnianych w 
kraju. Inni biorą z nich przy­
kład. Przyjeżdżają, pytają się 
o radę.

Z dobrze wykonanej przez 
kopalnię roboty skorzysta też 
miasto. Na jednym ze stoków 
planuje się urządzić tor nar­
ciarski z wyciągiem. Doprowa 
dzono już światło, niebawem 
prace ruszą pełną parą. Są 
jeszcze inne śmiałe projekty. 
Ale o planach nie będą pisał, 
ważniejsze — co już zrobiono. 
Więc wykonano tutaj dużo rze 
telnej pracy. Takiej, której po­
trzebuje nasz kraj, która po­
winna się stać nawykiem 
nas wszystkich.

JAN KORZENIEWSKI

spodarzy i znalezionych w lesie 
drągów. Na przyczółkach u skra­
ju lasu pobudowano szałasy. Tu­
taj, o świcie przed decydującą 
bitwą zaciągnięto armaty. A gdy 
w trakcie walki zachwiał się w 
rekach chorążego hetmański 
sztandar, zuchenki (przepraszam: 
damy!) rzuciły się na przeciwni­
ka z takim ferworem, że zmykał 
jak niepyszny. A potem — tryumf 
zupełny. Pełnym napięcia pertrak 
tacjom przyglądali się przygodni 
pasażerowie autobusu, który mu- 
siał sie zatrzymać, bowiem na 
granicznym mostku na szosie pod 
stopy hetmana ciskano właśnie 
zdobyczne chorągwie. Zaś pokona 
ni Szwedzi chyłkiem pomykali do 
lekarza, by wyleczyć otrzymane 
guzy.

Wieczorem, na uroczystym 
sejmiku, w którym jako goś­
ciowi danym mi było uczestni 
czyć, odczytano akt kapitula­
cji, po czym uzgodniono, że 
skoro nadszedł czas pokoju, 
trzeba się wziąć za ]>racę spo- 
łeczno-użyteczną, by pomno­
żyć dorobek ojczyzny. Tej ma 
łej, opasanej obozową palisa­
dą, i tej Dużej, Ludowej, któ- 

właśnie świętowała swój 
dzień zwycięstwa i narodzin. 
W ucho szeptano hetmanowi, 
co która grupa uczynić zamie

Brakujące oczka w usługowej sieci

Co wsi doskwiera?
Nawet kiepski, ledwie 

przyuczony murarz czy 
zdun jest dziś na wsi 

rozchwytywany. Rolnicy zda­
ją sobie nieraz sprawę z po­
ziomu jego umiejętności, ale 
nie mają wyboru: budować czy 
lemontować trzeba dużo, a fa­
chowców brak. Wieś zgłasza 
też coraz więcej potrzeb, które 
wynikają z rosnącej „politech­
nizacji”. Zelektryfikowanych 
jest już przecież 85 proc, wiej 
skich zagród, a liczba silni­
ków i urządzeń pracujących 
na energii elektrycznej idzie W 
setki tysięcy. Znamienne, że 
już dzisiaj, chociaż trudno o 
wykonawców, wydatki na na­
prawy sprzętu zmechanizowa­
nego zajmują w budżetach 
ludności wiejskiej poczesne 
miejsce.

W rządowym projekcie roz­
woju usług, który był tema­
tem krajowej narady gospodar 
czej i rozpatrzony zostanie 
przez Sejm w nadchodzącej 
sesji, do zaspokojenia potrzeb 
wsi przywiązuje się wielką 
wagę.

Projekt przewiduje, że w 
1975 roku we wszystkich po­
wiatach potwinny działać wie­
lobranżowe spółdzielnie pra­
cy, prowadzące specjalistyczne 
zakłady usługowe. Warsztaty 
takie, zwłaszcza naprawcze, 
wymagają na ogół kosztownej 
aparatury i nie miałoby sensu 
organizowanie ich w każdej 
wsi czy nawet w gromadzie. 
Słuszne wydaje się zatem, aby 
monter z powiatowej placów­
ki jeździł do okolicznych wsi i 
usuwał drobne uszkodzenia, 
albo — jeśli nie potrafi się z 
nim uporać, zabierał zepsuty 
sprzęt do macierzystego zakła­
du. System taki wprowadzony 
już został przez ZURT i „El- 
dom” w niektórych woje­
wództwach i dojrzał do upow­
szechnienia.

W gromadach natomiast lo­
kowane będą zakłady wykonu 
jące usługi podstawowe, takie 
jak instalatorskie, budowlane, 
kowalskie czy wreszcie kra­
wieckie i fryzjerskie. Są one 
niezbędne na co dzień, a wy­
magają na ogół niewielkich na 
kładów. Rządowy projekt prze 
widuje np., że przy gminnych 
spółdzielniach powstanie do 
1975 roku 500 nowych ekip re 
montowo-budowlanych i każda 
spółdzielnia będzie prowadziła 
co najmniej jeden ośrodek 
„Nowoczesna Gospodyni”.

PUNKTEM WYJŚCIA - 
ZNAJOMOŚĆ POTRZEB

Dotychczas wiejskie placów 
ki spółdzielcze rozwijały prze 
d ewszystkim usługi na po­
trzeby produkcji rolnej, trak­
tując pozostałe jako zło ko­
nieczne. Według szacunków, 
wartość usług na rzecz pro­
dukcji rolnej wyniosła w u- 
biegłym roku prawie 4 mld zł, 

rza w ramach „Niewidzialnej 
ręki”.

A na zakończenie sejmiku 
— sprawy bieżące, zawarte w 
..księdze petycji”. Bo druhna 
Ania przechodziła — miast 
przez bramę — przez płot, a 
Jacek popchnął Pawła pod­
czas kąpieli... Nie ma na obo­
zie skarg, w rodzaju: „Proszę 
pana, bo on mnie...” Kto ma 
żal — wpisuje do księgi, a wie 
czorem sejmik rozstrzygnie... 
On też docenia porządek w na 
miotach i tym podobne spra­
wy.

Gość oficjalny mógł co naj 
wyżej obejrzeć stojące półko­
lem chorągwie i przyjąć po­
częstunek Chlebem i solą. I dla 
tego wołał Indian.

Tak kazał Mannitou
Obóz Indian — to nie tylko 

napój z musztardy, octu, pa­
pryki i podobnych im przy­
praw złożony, i nie tylko pal 
męczeństwa. Tu podjęto inny 
eksperyment wychowawczy. 
Zadano sobie pytanie: w ja­
kim stopniu można przyzwolić 

natomiast typowych „usług 
dla ludności” — około 800 min 
zł. Traktowane marginesowo 
prace dla ludności przynosiły 
gminnym spółdzielniom stra­
ty. Organizowano je bowiem 
na zasadzie „byle odfajkować”, 
bez liczenia się z zapotrzebo­
waniem terenu i nie dbając o 
zapewnienie zakładom dobrych 
fachowców.

Dziś, kiedy tworzy się wa­
runki dla rzeczywistego rozwo 
ju usług — dotychczas epato­
wano się bowiem często suk­
cesami... statystycznymi — 
sprawą wielkiej wagi staje się 
dobra znajomość potrzeb. Od 
rad narodowych oczekuje się 
prowadzenia prac badawczych 
i określenia rozmiarów oraz 
rodzaju zapotrzebowania na 
usługi. Uniknie się w rezulta 
cie paradoksalnej sytuacji, że 
z jednej strony mieszkańcy 
wsi odczuwają autentyczny 
głód usług, a z drugiej — nie 
wykorzystują istniejących za­
kładów. W wielu gromadach 
zbudowano bowiem efektowne 
pawilony, w których mieszczą 
się „salony” pralnicze czy kos 
metyczne, nie ma natomiast 
specjalistów najbardziej po­
szukiwanych instalatorów, 
elektrotechników. Nic dziwne 
go, że z wykorzystaniem tych 
pawilonów jest kiepsko i przy 
noszą stałe, pokaźne straty...

O MĄDRĄ ATMOSFERĘ 
DLA MĄDREJ USTAWY

Głównymi „usługodawcami” 
są jednak na wsi prywatni 
rzemieślnicy. Zajmują się na 
ogół tylko usługami tradycyj­
nymi, jak: kowalstwo, stolar­
stwo, roboty remontowo-bu­
dowlane. Nie najlepsze do­
świadczenia lat sześćdziesią­
tych sprawiły, że niechętnie 
inwestują w warsztaty, podej 
mując przede wszystkim dzia 
łalność nie wymagającą więk­
szych nakładów. Właśnie dla­
tego najszybciej rozwijają się 
rzemiosła budowlane, a naj­
wolniej — usługi naprawcze, 
których nie można wykonywać 
bez skomplikowanych narzę­
dzi.

W obozie Czarnlecczyków — poszczególne chorągwie podczas 
sejmiku podsumowują miniony dzień.

Fot. — R. Gawron.

na samorządność małej spo­
łeczności zuchowej? Rolę wo­
dzów powierzono nie instruk 
torom, a dzieciom z czwartej 
klasy. Oni (pod nadzorem star 
szych) mieli decydować o pro 
gramie zabaw, nie odgradza­
jąc się murem funkcji od ró­
wieśników. Oni sami pilnowali 
porządku, im powierzono pew 
ne decyzje.

Trudno dziś powiedzieć, czy 
zakończyło się to sukcesem, 
czy klęską. Nawet bezpośred­
nio nad obozem opiekę spra­
wujący phm Jacek Goc, na to 
pytanie nie potrafił odpowie­
dzieć. Jedno jest pewne — ta 
forma pracy, stwarzająca no 
we możliwości wychowawcze, 
musi być nadal rozwijana.

Najmłodsze zuchy bawiły się w 
Bolkowych wojów i Słowianki, 
poznając legendy o początku pań­
stwa polskiego i obyczaje daw­
nych Słowian (m. in. święto Ku­
pały), zaś najstarsi zaznajamiali 
się z całokształtem wiedzy woj­
skowej. uczyli posługiwać sprzę­
tem. współpracowali z drużynami 
zuchowymi, poznawali skład et­
niczny Łowynia i okolicy.

Ich wiedza, zdobywana wśród 
rozmaitych przygód, wymagają­
cych sporej inwencji, imponuje. 
Począwszy od tego, jak wydębili 
od księżej gospodyni księgi para 
fialne. z których niezbicie wyni­
ka. iż w okresie międzywojennym 
na tym pogranicznym wówczas 
skrawku ziemi dominowali — sta 
nowiący 60 proc, mieszkańców — 
Polacy: narzucali oni swój oby­
czaj, uzależniali od siebie żywioł 
niemiecki, ho w ich rękach był 
jedyny, spod Pniew sprowadzony 
wiatrak, a wójt Kortus nie pozwo­

Tymczasem prywatni rze­
mieślnicy mogliby zapewnić 
swoim wsiom samowystarczal 
ność w zakresie podstawo­
wych usług. Prawdziwa eks­
plozja rzemiosł budowlanych 
w ostatnich latach dowiodła, 
że jest to możliwość realna. 
Prywatny wiejski rzemieślnik 
nie obawia się przy tym prze 
stojów — z zasady posiada nie 
wielkie gospodarstwo, w któ­
rym jego ręce są także po­
trzebne. Dlatego niezwykle 
ważnym uzupełnieniem usłu­
gowym programów jest nowa 
ustawa o wykonywaniu i or­
ganizacji rzemiosła, przynoszą 
ca prywatnym warsztatom licz 
ne ulgi, podatkowe i długo o- 
czekiwaną stabilizację.

Los wiejskich usług zależy 
jednak w dużej mierze od rad 
narodowych ,od sposobu, w ja 
ki będą interpretowały usta­
wy i jaką atmosferę stworzą 
wokół rzemiosła. Tam, gdzie 
rady zajęły się usługami po­
ważnie, efekty widoczne są już 
dzisiaj. W praktyce od nich 
też zależy, czy wiejski głód u- 
sług przestanie doskwierać.

URSZULA PETER

Woda dla 
suchego stepu

W stepowym rejonie cher- 
sońskim (ZSRR) woda stanowi 
problem, nad którym głowią 
się naukowcy i praktycy. W 
Doszukiwaniu sposobów na­
wadniania stepu opracowali 
specjalny system rozprowadza 
nia wody.

Dopływa ona z dala rurocią 
giem podziemnym, od którego 
odchodzą na powierzchnię zie 
mi rury o mniejszym przekro­
ju. Do nich są podłączone ru­
chome sztuczne deszczownie 
dalszego zasięgu — każda z 
nich może obsłużyć teren oko­
ło 2 ha. Nowa metoda skutecz 
nie utrzymuje wilgoć na sprag 
nionym stepie, a ponadto 
zmniejszyła o 30 procent zuży 
cie wody. (PAP)

lił ziemi dzielić, by polskie go­
spodarstwa nie osłabły.

A wśród tych rozlicznych zajęć 
był czas i na kąpiel i na zabawę 
w rytm modnych melodii i na 
harcerską piosenkę.

Nie starczyło dni, a i miej­
sca w gazecie nie starcza, na 
poznanie i przedstawienie całe 
go programu zajęć obozu 
„XXX-lecia PRL”, „Zgrupo­
wania siódmych drużyn” na­
wiązującego do tradycji. je­
życkiego harcerstwa, prowa­
dzonej we wsiach akcji nie- 
obozowego lata. A w Łowy­
niu były także obozy pionie­
rów z Węgier, Czechosłowacji, 
NRD...

Jedno tylko jeszcze spostrze 
żenie. Towarzyszyłam komen­
dantowi zgrupowania w noc­
nych obchodach obozów, przy 
słuchiwałam się długo w noc 
ciągnącym się naradom, co i 
jak zorganizować, czym i jak 
nakarmić tych 1200 zuchów i 
harcerzy. Podziwiałam pełną 
poświęcenia pracę kierowcy, 
by kuchnia mogła na czas wy 
dać posiłki.

Bo na to, by obóz nie był 
tylko bezmyślną formą zabija 
nia czasu, potrzebna jest ka­
dra zapaleńców i dobra orga 
nizacja. Jednego ni drugiego 
obozowi jeżyckiego hufca 
ZHP nie zabrakło.

BOGNA WOJCIECHOWSKA
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Podwójny sukces
Middlesbrough — znany 

ośrodek przemysłowy 
(m. in. siedziba koncer­

nu chemicznego ICI), centrum 
okręgu Teesside. Tutaj, co 2 
lata, odbywa się wielki mię­
dzynarodowy festiwal amator 
skich zespołów chóralnych, 
muzycznych, folklorystycz­
nych oraz solistów. Właśnie 
kilkanaście dni temu wspa­
niały sukces odniósł w
Middlesbrough — o czym już 
pisaliśmy — Akademicki
Chór UAM pod dyr. Stanisła­
wa Kulczyńskiego. Poznańskie 
mu zespołowi towarzyszył w 
artystycznym wojażu przed­
stawiciel RO ZSP, przewodni­
czący Poznańskiego Oddziału 
„Jeunesses Musicales” — Zdzi 
sław Dworzecki.

— Wrócił on przed kilkoma 
dniami, jest wiec okazja, aby na 
gorąco podzielił sie z nami swv 
mi wrażeniami. Najpierw jed­
nak — może kilka słów na te­
mat samej imprezy.

— Festiwal ten ma wysoką 
rangę w ruchu amatorskim. 
Składa się nań kilkanaście 
konkursów w różnych katego­
riach. Jest to prezentacja naj 
lepszych zespołów z całej 
Europy; w tym roku słucha­
liśmy także chórów i solistów 
z Kanady oraz Singapuru. Im 
preza ta leży w centrum zain­
teresowania naszego studenc­
kiego ruchu kulturalnego. 2 
lata temu I miejsce w katego 
rii chórów mieszanych zdobył 
tu Chór Uniwersytetu War­
szawskiego. W tym roku wy­
typowano do udziału w festi­
walu właśnie Akademicki

Nad listami czytelników

Bywają i takie
Listy napływają do redak 

cji codziennie. Pisane 
przez młodych i star­

szych, ludzi wszystkich zawo­
dów. Tych, którzy chwalą swo 
ją gazetę, i tych, którzy wy­
tykają jej błędy oraz wskazu 
ją na fakty, które uciekły z 
dziennikarskiego pola widze­
nia. Tysiące różnych spraw. 
Spraw, które nawet najczulsze 
oko dziennikarza nie zawsze 
może dostrzec. Dlatego też do 
tych codziennych kontaktów 
przywiązujemy dużą wagę. W 
masie słusznych uwag zdarza­
ją się jednak głosy, które wy 
magają krytycznej oceny. Nie 
chodzi nam o niewybredne 
anonimy, bo i takie się zda­
rzają. Chodzi nam o tych, któ 
rzy piszą, czy przychodzą do 
redakcji i proszą o załatwienie 
ich życiowych spraw. Proponu 
ją rozwiązania, rozstrzygnię­
cia...

W drzwiach stanęła zapła­
kana kobieta, w średnim wie­
ku.

— Ratujcie — powiedziała 
załamującym się głosem. Już 
dłużej nie wytrzymam, do 
grobu mnie wpędzi.

Usiadła na krześle, otarła 
łzy i rozpoczęła swoją opo­
wieść o współlokatorce, z któ 
rą zamieszkuje jeden lokal.

— Nic nie warta. Wszyst­
kim przeszkadza — scharakte 
ryzowała krótko współlokator 
kę, by zakończyć wnioskiem:

— Niech jej dadzą inne mie 
szkanie. Ja mam już dosyć. 
Tyle lat z nią mieszkać... Nie 
ma pan pojęcia, co to za ko­
bieta. Niech ją pan opisze.

— Sprawdzimy, napiszemy.
— Po co sprawdzać? — 

Głos zainteresowanej stał się 
agresywny. — Pan mi nie wie 
rzy? Ja mówię samą prawdę.

Jednak, gdy zobaczyła, że 
pracownik redakcji chwyta za 
słuchawkę telefonu, by spraw 
dzić informację czytelniczki, 
wyszła z pokoju, dodając na 
zakończenie: „wy i tak z nią 
trzvmacie”.

Sprawdziliśmy. Okazało się, 
że matka z córką się nie zga­
dzają. Matka chce się jej poz 
być ze wsnólnego mieszkania, 
szuka zatem wszelkich możli­
wych sposobów.

Ten list podpisany był 
przez kilkunastu mieszkańców 
oraz komitet blokowy. Skarżo 
no się w nim. że od kilkuna­
stu nocy nie można spać. Pod 
oknami jeżdżą bowiem cięża­
rówki. dowożące żwir na waż 
na dla miasta bodowe. C^ytel 
nicy to rozumieją, ale zapro­
ponowali, by transport prze­
biegał inna ulica, która ma
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Chór UAM — najlepszy pod­
czas tegorocznego przeglądu 
ogólnopolskiego. Zaplanowano 
jego popisy w konkursie chó­
rów młodzieżowych oraz 
wielkich chórów mieszanych. 
Program, w obydwu przypad­
kach, przewidywał wykonanie 
utworów obowiązkowych i do 
wolnych (po jednym w każ­
dym konkursie).

— Słyszeliśmy o pewnych kio 
potach w związku z przy gotowa 
niem kompozycji...

— Istotnie. Organizatorzy 
nie dostarczyli materiału nu­
towego jednego z utworów 
obowiązkowych: „Surgens Je­
sus”. P. Philipsa, XVI-wiecz- 
nego kompozytora angielskie­
go. Dopiero po przyjeździe do 
Middlesbrough, 31 lipca, zes­
pół otrzymał nuty. Cztery dni 
trwały intensywne próby, a 
trzeba powiedzieć, że jest to 
5-głosowy motet o dużym stop 
niu trudności, stawiający nie 
małe wymagania techniczne i 
stylistyczne.

— A jednak?

— A jednak. 3 sierpnia — 
pierwsza próba sił: chóry mło 
dzieżowe. 60 śpiewaków pod 
dyr. St. Kulczyńskiego prezen 
tuje dwa utwory: „Echo” Or- 
lando di Lasso (obowiązko­
we) oraz „Na glinianym wa­
zoniku” Stanisława Wiechowi 
cza. Na sali kilkaset osób. 
Ogromny aplauz, szczególnie 
po wykonaniu tej drugiej kom 
pozycji. Zaraz po zakończeniu 
konkursu ogłaszane są wyniki 
i — czeka nas wielka niespo- 

lepszy bruk. List swój zakoń­
czyli słowami „tam napraw­
dę nikomu nie będą przeszka 
dzać”.

Dziwny zbieg okoliczności. 
W kilka godzin po otrzyma­
niu listu zadźwięczał telefon. 
Tym razem mieszkańcy tej 
innej ulicy donosili, że nie 
mogą spać, bo transport noc­
ny żwiru odbywa się ich uli­
cą, że mają tego dosyć i pro­
ponują, by ciężarówki jeździ­
ły ulicą pierwszą...

Trzeba być Salomonem, by 
wydać tu słuszny werdykt

Dziwny był ten sygnał z 
ul. Dzierżyńskiego. Zrozpaczo 
na czytelniczka proponowała, 
by przesunąć kubły ze śmie­
ciami. Niewiele, o 2—3 metry 
w lewo. Prosto pod... okna są 
siadki. Prawdopodobnie nie 
zdawała sobie sprawy z tego, 
że pojedziemy, sprawdzimy. 
Podwórko małe, kubły ze 
śmieciami — 5 metrów od 
okien mieszkań parterowych. 
Przesunięcie ich w lewo lub 
prawo pogorszyłoby warunki 
którejś z rodzin zamieszkują­
cych lokale parterowe. Dlacze 
go nie napsuć trochę krwi są­
siadce?

Przedstawiliśmy zaledwie 
kilka drobnych spraw. Wy ma 
gają jednak komentarza, by 
nie było nieporozumień.

Jesteśmy w pełni zaangażo­
wani w życiowe sprawy czy­
telników. Wielu wszakże na­
szych korespondentów, auto­
rów listów zapomina, że re­
dakcja nie może być rzeczni­
kiem tylko strony zwracają­
cej się do niej. Musi pozosta­
wić sobie prawo ’do zajęcia 
stanowiska zgodnego z inte­
resem społecznym. Stąd ko­
nieczność zbadania przez 
przedstawicieli redakcji cało­
kształtu sprawy. Bez tego nie 
moglibyśmy pełnić roli uczci­
wego mediatora.

Bywa, że już po wstępnych 
rozmowach możemy stwier­
dzić, iż szukający pomocy nie 
ma racji, że jego postulaty nie 
mieszczą się w ramach istnie­
jących przepisów czy możli­
wości, a ich realizacja oby­
wałaby się kosztem interesu 
innych osób, ba — może na­
wet większości. Wtedy przed­
stawiamy zainteresowanym 
nasze stanowisko, nawet jeśli 
nie pokrywa sję ono z projek 
tern czy propozycją czytelni­
ka.

Nasuwa się generalny wnio 
sek: każdy ma prawo zabie­
gać o swój interes. Załatwie­
nie jakiejkolwiek sprawy nie 
może się jednak odbywać ko­
sztem innych. A naszym obo­
wiązkiem jest zajmować stano 
wisko zgodne z interesem 
ogólnospołecznym.

dzianka: I miejsce poznań­
skiego zespołu.

5 sierpnia — w ostatnim 
dniu festiwalu — popisy wiel 
kich chórów mieszanych. 
Chór UAM śpiewa „pechowy” 
motet „Surgens Jesus” oraz 
„Pieśń żeglarzy” Tadeusza 
Szeligowskiego. Z napięciem 
oczekujemy wyniku jury i — 
znów ogromna radość: I miej 
sce naszych śpiewaków.

— Tak więc, można mówić o 
podwójnym sukcesie i to chyba 
w dwóch aspektach: laury dla 
wykonawców oraz dla polskiej 
współczesnej muzyki chóralnej. 
— Naturalnie. Zresztą nie­

kłamane zainteresowanie pu­
bliczności i fachowców wzbu­
dził nie tylko Wiechowicz i T. 
Szeligowski. Galowy koncert 
finałowy zakończył kilkuna- 
stominutowym występem 
właśnie chór UAM, wykonu­
jąc m. in. kompozycje Wacła­
wa z Szamotuł, Moniuszki i 
Karłowicza. 3 tysiące osób 
zgromadzonych na sali zgoto­
wało (na stojąco!) poznań­
skim śpiewakom spontanicz­
ną owację.

— A atmosfera poza salami 
koncertowymi?
— Nawiązaliśmy całą masę 

przyjacielskich kontaktów. 
Mieszkaliśmy w kwaterach 
prywatnych. Angielskie rodzi­
ny dołożyły wszelkich starań, 
abyśmy się nie nudzili i aby 
niczego nam nie brakowało. 
Do Londynu — skąd chór od­
leciał do Frankfurtu nad Me­
nem — wyjechaliśmy z 3-go- 
dzinnym opóźnieniem. Tak dłu 
go trwały pożegnania. To nie 
zwykle serdeczne przyjęcie, 
jakiego doznaliśmy, w pełni 
zrekompensowało nam typową 
angielską aurę...

W chwili, gdy piszę te sło­
wa, zespół poznański konty­
nuuje tournee po NRF, gdzie 
— jak informowaliśmy — 
przyjęty został przez prezy­
denta republiki Gustava 
Heinemanna. Powrót chóru 
do Poznania ma nastąpić dzi 
siaj.

Rozm.: .Z. KRUSZONA

TELEWIZJA

Spotkanie intymne 
z Eugeniuszem Pauksztq

instynktem pisarza i społecznika, 
ale przecież Paukszta umiał przed 
kamera ten instynkt uzasadnić i 
określić, zracjonalizować.

W cyklu „Spotkania intymne” 
TV nadała we wtorek program 
pt. „Rodowód serdeczny”, w któ­
rym znany pisarz Eugeniusz 
Paukszta — autor kilkudziesięciu 
książek mówił nie tyle o swej 
twórczości .ile o jego drodze wio­
dącej do niej. Autor mówił o 
tym, jak doszedł w swej literatu­
rze do tematyki przede wszyst­
kim poświeconej naszym ziemiom 
zachodnim i północnym, mimo że 
sam pochodzi z Wileńszczyzny, 
gdzie spędził najpiękniejsze lata 
swojego dzieciństwa i swej mło­
dości. Wprawdzie można by takie 
właśnie skierowanie zaintereso­
wań — pamiętajmy, że było to 
zaraz po zakończeniu wojny, kie­
dy całe połacie kraju, leżały w 
gruzach i zgliszczach — nazwać

ANDRZEJ Ź^EYLAND ■

SZCZĘŚLIWE
— Od razu ml podpadło, że coś jest nie tak — wskazywał 

rękoma na wiadra i ścierał pot z czoła. — Idę raz, nogi mi 
się plączą, ale nic. Myślę sobie: to wszystko z tego pospie­
chu. Ona już tam włazi do wanny, a tu jeszcze sześć cie­
laków wyciąga pyski do żarcia. Obracam drugi raz, ciemno 
mi się robi przed ślepiami, dopiero jakem wyrżnął nosem w 
słup, zobaczyłem, że zamiast jednego niosę dwa wiadra, jed­
no za siebie, drugie za tego pieprzymordę.

Heniek usiłował go zatrzymać, ale Mały wyrwał się I wy­
biegł na podwórze. Prawie w tej samej chwili usłyszeli niski 
głos Marty. Heniek wszedł za Księciem do paszami. Najwi­
doczniej dostała się tu przez piwnicę domu. Od piwnicy 
szedł korytarz poprzez stajnię, paszarnię, oborę aż do obór­
ki przeznaczonej dla cielaków. Marta w narzuconym na ra­
miona kożuszku przypatrywała się Wiciślakowi, jak ten prze­
sypuje łopatą paszę.

— Chciałam zobaczyć, co robicie.
Heniek skinął głową. Albin pochylił się nad napełnionymi 

przez Wiciślaka wiadrami i nie podnosząc wzroku powiedział:
— Cielaki są dalej.
Odgarnęła włosy znad oczu i poszła za nim.
— Nie ma ich! — wrócił z krzykiem Mały.
Książę wskazał palcem za siebie i spojrzał na Heńka.
— Wpadłeś jej w oko.
Heniek wzruszył ramionami i dźwignął wiadro, Książę 

wziął drugie. Wrócili do obory.
— Widziałem, jak na ciebie patrzy.
— Chrzanisz! - Heniek odwrócił się. Sam zauważył 

spojrzenie dziewczyny. Niech ją piorun trzaśnie! Zburzyła
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swoją obecnością dotychczasowy porządek rzeczy. Nawet 
Wiciślak poszedł za nią do cielaków, jak gdyby ich jeszcze 
nigdy nie widział. Teraz mógłby z równym powodzeniem gadać 
do ściany, jak i wydawać chłopakom polecenia. Aż tu sły 
chać było ich ożywione głosy i jej cichy śmiech.

Spojrzał ukradkiem na Księcia. Uśmiechał się spokojny i 
drwiący, jak gdyby nigdy nie leżał na obu łopatkach.

Nowy głośny wybuch śmiechu popchnął Heńka w stronę 
obórki. Książe ledwo poruszył wargami — zostaw ich. Niech 
się nacieszą. W nocy użyjesz sobie za wszystkie czasy.

— A ty?
Książę skrzywił się — czego się nie robi dla przyjaciół.
Tamci już wracali. Heniek zrobił minę uszczęśliwionego 

harcerzyka:
— W każdym razie dziękuję. Bardzo dziękuję za pozwole- 

n’e‘ ~ Kpit choć słyszał łomotanie własnego serca. Czyż 
rzeczywiście miałaby to już być ta? Miałby się wreszcie 
stać mężczyzną? Asystowała im jeszcze przy dojeniu krów. 
Albin znów trzymał jej futro. Co właściwie stało się z tym 
chłopakiem? Nie gdacze już, nie miałczy. Dwa dni temu na­
mawiał Anioła na przestawienie całej gospodarki na rośliny 
przemysłowe.

— Prosimy na kolację — kiwnął się przed Martą Wiciśla* 
czek-nieboraczek i podszedł do Heńka: — Ona coś knuje. 
Bez powodu tu nie przyjechała.

A jednak sen trwał dalej. Jej obecność tak jak przedtem 
muzyka przydawała ich ruchom i gestom urody filmu.

Wymknęła się na podwórze. Myśleli, że za potrzebą, a ona 
drugimi qrzwiami wśliznęła się do paszami. Heniek pierw­
szy ją tah odnalazł. Na jego widok weszła po stromych 
schodach na strych. Spojrzeli na siebie i ona rzuciła na 
niego garść słomy.

— Pani tam?
Włosy zasłoniły jej twarz — uciekłam im. Ciągle mnie pod­

szczypują.
— Który?
Roześmiała się. — J^k tu fajnie.
W trzech skokach był na górze — zabrudzi się pani. Pro­

szę zejść na dół.
W półmroku zajaśniały jej ostre zęby — będę musiała cię 

pocałować.
fedn)
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Po śmierci Atenagorasa i wyborze Demetriosa

Co dalej z patriarchatem 

w Konstantynopolu?

Wraz ze śmiercią patriar­
chy prawosławnego Kon 
stantynopola, Atenagora 

sa, zamknęła się jedyna z o- 
sobliwszych i ciekawszych kart 
w historii współczesnego chrze 
ścijaństwa. Jest to karta wy­
pełniona wydarzeniami na prze 
miarą religijnymi i par excel- 
lence politycznymi. Gdy wios­
ną 1967 r. niżej podpisany miał 
okazję odwiedzić Stambuł i 
przeprowadzić rozmowy w o- 
środku tamtejszego prawosła­
wia, wątki polityczne splecio­
ne były mocno z wątkami re­
ligijnymi chrześcijaństwa jako 
całości. W skromnym, czerwo­
nym budynku, położonym nie­
daleko meczetów o wspania­
łej wczesnochrześcijańskiej po 
lichromii, współpracownicy 
patriarchy Atenagorasa nie 
taili że obawiają się czy urząd 
przezeń reprezentowany prze­
trwa żywot sędziwego „brata 
ze Wschodu” rzymsko-katolic 
kich papieży Jana XXIII i Pa 
wła VI.

Ten najstarszy w świecie, a 
zarazem owiany legendarną 
tradycją ośrodek ortodoksji 
wmieszany był od wielu dzie­
siątków lat w burzliwy nurt 
turecko-greckich sporów wyko 
rzystywanych bez ceremonii 
dla swoich celów przez polity 
kę imperialistyczną. Gdy nowo 
czesnej Turcji zagrażały ciosy 
interwentów, których rzeczy­
wiste lub niekiedy pozorne 
przedłużenie stanowili miejsco 
wi prawosławni Grecy, nacjo­
nalizm otomański kierował 
swe uderzenie przeciwko 
wszelkim pozostałościom daw­
nej konstantynopolitańskiej 
przeszłości Stambułu. Z ogrom

Pisarz mówił rzeczywiście in­
tymnie, a przy tym bardzo cieką 
wie, płynnie, z prawdziwie ga­
wędziarską swoboda. Niekiedy tyl 
ko ograniczał sie do zarysowania 
problemu jednym zdaniem, pozo­
stawiając telewidzowi możność do 
powiedzenia sobie reszty. To do­
brze. że nie starał sie rozwinąć 
wszystkiego i wszystko dopowia­
dać do końca, stawiać kropkę nad 
„i”. Wówczas całe spotkanie prze 
kształciłoby sie w jeszcze jeden 
wieczór autorski, których Pauksz 
ta ma już na swoim koncie set­
ki. (mf) 

nej kiedyś liczby wiernych, 
których ogarniał patriarchat 
konstantynopolitański, pozosta 
ło nie więcej jak 20 tysięcy, z 
czego 3/4 w Stanach Zjednoczo 
nych, dokąd skierował się 
ówczesny nurt emigrantów 
greckich z Turcji. Walki mię­
dzy Grekami a Turkami, mię­
dzy innymi na tle losów Cy­
pru, nie oszczędziły również po 
II wojnie światowej prawo­
sławia w Stambule, Efezie 'i in 
nych miastach Turcji. We 
wrześniu 1955 r. oblegano w sa 
mym tylko Stambule 71 z 
istniejących wtedy 80 cerkwi 
prawosławnych, przy czym spa 
łono ponad 30 tych świątyń.

Urodzony w 1886 r. w miej­
scowości greckiej Janina (ko­
ło granicy grecko-albańskiej) 
Arystoteles Spiru, jak nazy­
wał się późniejszy patriar­
cha Konstanty, przeżywał 
wszystkie te wydarzenia. Jego 
giętkość polityczna i głęboki 
realizm spowodowały, że mimo 
prześladowań i szybko postę­
pującego ubytku wiernych, 
„mały Watykan Wschodu”, jak 
nazywano powszechnie jego sie 
dzibę Fanaro w Stambule, sta 
wał się jednym z ważniejszych 
ośrodków polityki prawosła­
wia tego rejonu. Przebywając 
jako duszpasterz długo w St. 
Zjednoczonych, nawiązał licz­
ne kontakty w tym kraju, sta 
rając się zainteresować ofi­
cjalne czynniki północno-ame- 
rykańskie kartą polityczną, 
jaką mógłby, jego zdaniem, sta 
nowić prawosławny Konstanty 
nopol. Nie uzyskując nigdy peł 
nej akceptacji swoich zamierzeń 
w Waszyngtonie, m. in. z uwa 
gi na raczej już tylko symbo­
liczny charakter reprezentowa 
nego przez siebie urzędu, od 
dawna Atenagoras zwracał 
spojrzenie ku „wielkiemu Wa­
tykanowi Zachodu”.

Wielkim dniem zmarłego pa 
triarchy konstantynopolitań­
skiego był moment, w którym 
papież Jan XXIII wysłał doń 
zaproszenie celem wzięcia u- 
działu delegacji prawosław­
nych obserwatorów na II So­
borze Watykańskim. Zniesienie 
wzajemnych anatem, rzuconych 
w odległym roku 1054 na Rzym 
i Konstantynopol, podróż pa­
pieża rzymskiego Pawła VI do 
Stambułu w 1967 r. oraz rewi­
zyta Atenagorasa jesienią te­
goż roku za Spiżową Bramą 
— oto najbardziej znane epizo 
dy ekumenicznej działalności 
sędziwego patriarchy.

Wszystkie powyższe i wiele in­
nych szczegółów z życia i działal­
ności patriarchy Atenagorasa nie 
powinny zaciemnić rzeczywistego 

obrazu sytuacji prawosławne.- 
Konstantynopola. Ten sędziwy 
stojnik kościelny narazi! się na Po 
ważne zarzuty ze strony wielkich 
•środków światowej ortodoksji 
przede wszystkim patriarchatów > 
Atenach i w Moskwie, według któ 
rych narażał »n na szwank autory 
tet Kościoła wschodniego przez 
zbyt daleko idące koncesje wobec 
Zachodu, by ratować ginący Pa. 
triarchat konstantynopolitański, j. 
stotnie, w zamysłach watykańskich 
dialog ekumeniczny z Atenagora- 
sem ułatwiał znakomicie fakt, że 
nie reprezentował on faktycznie 
żadnej pokaźniejszej gminy wyzna 
niowej, a patrząc w przyszłość — 
nie miał żadnych możliwości prze 
eiwstawiania się aspiracjom pa. 
pieskiego Rzymu oraz watykań­
skiej interpretacji międzywyznanio 
wego dialogu. Wsparcie polityczne 
i duchowe udzielone przez Waty, 
kan Atenagorasowi umocniły być 
może nieco pozycję tego ostatniego 
w stosunkach wewnętrznych z rzą 
dem tureckim, uznającym skrupu 
latnie zasadę rozdziału Kościoła od 
państwa. W rezultacie tej poprą- 
wy stosunków była możliwa pod­
róż papieża Pawła VI do Turcji w 
celu wizytowania patriarchy Kon- 
stantynopola.

Po śmierci Atenagorosa pyta 
nie: co dalej z patriarchatem 
konstantynopolitańskim — na­
suwa się z całą oczywistością.

Następcą Atenagorasa został 
patriarcha Demetrios. Osią­
gnięto więc kompromis w spra 
wie delikatnej i trudnej, jaką 
zarówno do Kościoła prawo­
sławnego, jak i rządu turec­
kiego stanowiła sukcesja po 
Atenagorasie. Kim jest bowiem 
nowy patriarcha Konstantyno 
póła? Na ogół mało znanym do 
stojnikiem tego Kościoła, cie­
szącym się natomiast opinią 
człowieka lojalnego wobec An 
kary i dobrze widzianego przez 
władze tureckie. Tym samym 
sukcesja po patriarsze Atena­
gorasie spoczęła w rękach oso­
bistości gwarantującej wpraw 
dzie przetrwanie starego pa­
triarchatu, ale za cenę całko­
witej jego uległości wobec o- 
becnych władz państwowych 
tego kraju.

Czy w związku z nowymi 
warunkami obecny patriarcha 
konstantynopolitański repre­
zentować będzie linię politycz­
ną swojego wybitnego poprzed 
nika? Za wcześnie, by na py­
tanie to już teraz odpowiedzieć. 
Nie zanosi się jednak na tego 
rodzaju ewentualność. Wraz z 
odejściem patriarchy Atenago­
rasa zdaje się wybijać faktycz 
nie ostatnia godzina dla pra­
wosławnego Konstantynopola 
jako ważnego ośrodka reli­
gijnego.

IGNACY KRASICKI



Ml Praca O toauka

20 lat w służbie polskiego nieba

Jubileusz leszczyńskiego CWL
W bieżącym roku przypada 20-lecie istnienia Centrum Wyszko­

lenia Lotniczego Aeroklubu PRL w Lesznie. Uroczystości związane 
z jubileuszem tego zasłużonego ośrodka dla polskiego szybownictwa 
odbędą si% w ostatniej dekadzie października br. Powołano już ko­
mitet organizacyjny obchodów, na czele którego stanął przewodni­
czący Prezydium PRN Tadeusz Dudziński,

Centrum Wyszkolenia Lotniczego wielu państw, w latach 1958 1 1968
(do niedawna nosiło nazwę Cen- odbyły się na terenie leszczyńskie 

trum Szybowcowe), które zanoto- go Centrum dwukrotnie szybowco 
wało w swej karierze wiele pięk- —............................
nych osiągnięć i poważnych sukce 
sów, powołane zostało do życia w 
1959 roku na bazie istniejącej do- 
tychcwt* w Lesznie Wyczynowej 
Szkoły Szybowcowej, jako ośrodek 
szkoleniowy dla pilotów szybowco 
wych i Instruktorów z całej Pol­
ski.

Leszczyńskie CWL, którym kleru 
je długoletni doświadczony pilot — 
komandor podporucznik Stanisław 
Kolasa -- znane jest nie tylko w

we mistrzostwa świata, podczas któ

całym kraju, lecz również 
poza jogo granicami.

Na 17 rozegranych po 
Szybowcowych Mistrzostw

daleko

wojnie
Polski

rych gospodarze terenu i organiza­
torzy zadziwili wszystkich uczestnl 
ków doskonałą organizacją i goś­
cinnością. w Centrum, które ma 
świetnie rozwiązane zaplecze noc 
legowe i stołówkowe prowadzi się 
szkolenie, młodych pilotów, ponad 
to odbywają się zgrupowania i obo 
zy doszkalające pilotów i dla ka­
dry wyszkoleniowej i technicznej.

W minionym 20-leciu nasi czoło­
wi szybownicy zdobyli 4 tytuły 
mistrzów świata, 3 tytuły, pierw­
szych wicemistrzów i 7 tytułów 
drugich wicemistrzów świata. Spo 
ry udział w pięknych sukcesach

Fischer - Spasski 8,5:5,5
14 partia meczu szachowego o 

mistrzostwo świata między Bory­
sem Spasskim 1 Robertem Fische­
rem zakończyła się wynikiem re­
misowym. Zapis tej partii poda- 
jemy niżej. Następna partia me­
czu zostanie rozegrana w czwar­
tek 17 bm.

Białe: Fischer — czarne: Spasski
Lc4 e6 2.Sf3 d5 3.d4 Sf6 4.Sc3xGe7 

5.Gf4 0—0 6.e3 c5 7.dc5 Sc6 8.cd5 
ed5 9.Ge2 G:c5 10.0—0 Ge6 ll.Wcl 
Wc8 12.a3 h6 13.Gg3 Gb6 14,Se5 
Se7 15.Sa4 Se4 16.W:c8 G:c8 17.Sf3 
Gd7 18.Ge5 G:a4 19.H:a4 Scfl 2O.Gf4 
Hf6 21,Gb5 H:b2 22.G:c6 Sc3 23.Hb4 
H:b4 24.ab4 bc6 25.Ge5 Sb5 26.Wcl 
Wc8 27.Sd4 f6 28.G:f6 G:d4 29.G:d4 
S:d4 3O.ed4 Wb8 31.Kfl W:b4 
32.W:c6 W: d4 33.Wa6 Kf7 34.W:a7+
Kf6 35.Wd7 h5 36.Ke2 g5 37.Ke3
We4+ 38. Kd3 Ke6 39,Wg7 
4O.Wd7 Ke6. Remis, (nt)

Kf6

'dalekopisemi

Przyjmę zaraz spawacza 
elektr. Warsztat, Obozo-
wa 4. 20320g
Samodzielna, uczciwa gos 
posia do domu lekarza po 
trzebna (4 osoby). Warun 
ki dobre. Poznań, Scza- 
nleckiej 4 m. 12. 20579g
Ucznia przyj mie warsztat 
stolarski, Poznań, Daleka
18 (Górczyn). 203S2g
Do egzaminów poprawko­
wych z matematyki, fizy­
ki przygotuje student. Te-
lefon 67-26-10. 21111g

hupnof Sprzedaż
Kupię elektryczną i ace­
tylenową spawarkę, wier­
tarkę, szlifierkę, kowadło, 
kuźnię połową, małą to­
karnię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 629p.
Pudelki — miniaturki po 
chempionach z hodowli 
„Preludium Sławy” — re 
prezentującej wysoką ja­
kość hodowlaną, ul. Walki 
Młodych 12 m. 4, od godz.
16. 21937g

— 14 z nich odbyło się w Lesznie. 
W tym samym okresie przeprowa­
dzono kilka międzynarodowych za­
wodów szybowcowych z udziałem

naszych pilotów ma niewątpliwie 
długoletni trener naszej kadry 
szybowcowej i zarazem szef wy­
szkolenia lotniczego CWL Józef 
Dankowski — człowiek o niespoży 
tych siłach ’

Lekkoatletyka
się sprawie 
bowcowego. 

Startujący 
trum piloci

i ogromnym oddaniu 
rozwoju sportu szy-

T. SUKNIEWICZ NIE STARTUJE
Na starcie Igrzysk Olimpijskich 

w Monachium nie stanie jedna z 
naszych najlepszych lekkoatletek, 
rekordzistka Polski w biegu na 
100 ppł. — Teresa Sukniewicz. Prze 
wlekła bowiem kontuzja (ścięgno 
Achillesa) przekreśliła szanse od­
powiedniego przygotowania się do 
olimoijskiego występu. W tej sy­
tuacji w biegu na 100 m ppł. obok 
D. Straszyńskiej do drużyny kan­
dydują T. Nowakowa i G. Grab- 
sztyn.

Grzejniki centralnego o- 
grzewania wykonuję. Po­
znań - Starołęka, ul. Orląt
17, tel. 741-23. 20534g
Sprzedam tapczan, stół, 
amerykankę. Ul. Wysoka
12. 31844g
Sprzedam dwa motocykle 
z przyczepką. Poznań, Sta
szica 5 m. 15. 22274g
Sprzedam okazyjnie tanio 
motocykl SHL 175 Gazella. 
Adres: Grunwaldzka 389.
_____  21805g

Dobre wyniki 
w Monachium

W Monachium odbył się we wto 
rek międzynarodowy mityng lek­
koatletyczny, w którym startowa­
ło wielu czołowych zawodników 
świata — olimpijczyków. Podczas 
tych zawodów padło kilka bardzo 
dobrych wyników.

W Jednej z najciekawszych kon­
kurencji, biegu na 100 m. męż­
czyzn, pierwsze miejsce zajął Bo- 
rzow (ZSRR) — 10,1 przed Jamaj­
czykiem Millerem — 11,2 oraz 
Wuchererem (NRF) — 10,4. W tej 
konkurencji nie startowali repre­
zentanci USA. Ciekawy pojedynek 
odbył się w pchnięciu kulą męż­
czyzn. Dwa pierwsze miejsca zaję 
li Amerykanie. Woods uzyskał 
21,16, a Oldfield — 20.89. Trzecie 
miejsce wywalczył Schladen (NRF) 
20.23.

Najlepszy rezultat mityngu; a za 
razem najlepszy tegoroczny wynik 
na świecie uzyskał, w trójskoku

z leszczyńskiego Cen 
ustanowili 23 szybów 

cowe rekordy świata i 34 rekor­
dy Polski. Wielu pilotów zagra­
nicznych ustanowiło w Lesznie 
szereg rekordów swojego kraju. 
Stąd Leszno jest nazywane „Mek 
ką szybownictwa”. Większość poi 
skich pilotów szybowcowych zdo­
bywała tu swoje diamenty za 
przelot 500 km, w tym również 
Piloci zagraniczni. Polska w dal- 
yzym ciągu chlubi się największą 
ilością pilotów (248) posiadających 
Złota Odznakę Szybowcową z 
kompletem diamentów.

DOBRE MIEJSCA 
SPADOCHRONIARZY POLSKICH

Uczestnicy spadochronowych mi 
strzostw świata, które trwają w 
amerykańskiej miejscowości Tahle 
quah, wykonali kolejne skoki za­
równo na celność lądowania, jak 
i z akrobacją.

Sprzedam tanio kotły or­
kiestrowe mechaniczne. 
Sw. Wojciecha 2a m. 2.

22248g

® Samochody

Wiktor Saniejew (ZSRR)
17,25 m. Na drugim miejscu upla­
sował się Prudencio (Brazylia) — 
16.69. a trzecie zajął Besonow 
(ZSRR) — 16.38.

Spośród konkurencji biegowych, 
największe zainteresowanie skupi­
ło sie biegu na 3 tys. m. z prze­
szkodami, na starcie którego stanę 
lo wielu utytułowanych świato­
wych sław. Pierwsze trzy miejsca 
zajęli reprezentanci Kenii. Zwycię 
żył Jipcho — 8.27.1 przed Biwottem

8.30.7 oraz Keino — 8.32.7. Dobre 
wyniki padły też w biegu na 400 m. 
Zwyciężył Newhouse (USA) — 45.4 
przed Asati (Kenia) — 45,8 oraz 
Aki-Bua (Uganda) — 46,2. (PAP)

Jak wynika z 
wyników, nadal 
Edward Ligocki.

prowizorycznych 
nieźle spisuje się

Volkswagen furgon po ge­
neralnym remoncie sprze­
dam. Biskup — Wolsztyn,
1 Maja 14. 574p

„------  Po pięciu kolej­
kach skoków celnościowych zaj­
muje on 5 miejsce. W prowizorycz 
nej klasyfikacji w kombinacji (po 
5 skokach celnościowych oraz 4

Na osiągane w Centrum piękne 
wyniki ma znaczny wpływ dobra 
praca wysoko kwalifikowanej ka 
dry wyszkoleniowej: instruktorów 
Janusza Kolanowskiego, Adeli 
Bańkowskiej znanej rekordzistki 
— jednej z nielicznych kobiet w 
kraju uprawiającej wyczynowe 
szybownictwo, Mieczysława Przy­
bylskiego oraz techników Kazimie 
rza Mikołajczyka, Albina Plewki 
i innych. Najbardziej wybijający 
sie instruktor Janusz Kolanowski 
(związany z Centrum od jego za­
rania) wyszkolił dotychczas blis­
ko tysiąc młodych adeptów sztu 
ki latania na szybowcach.

Leszczyńskie Centrum Wyszko­
lenia Lotniczego stanowi jedno­
cześnie Ośrodek Akrobacji Samo-

z akrobacją). Ligocki znajduje się 
na 9 pozycji.

Przyjemną niespodzianką dla 
polskich kibiców jest trzecie miej 
sce naszej jedynej reprezentantki 
na mistrzostwa — Janiny Zwierz- 
chowskiej w łącznej klasyfikacji 
za skoki celnościowe 1 z akroba­
cją. Niespodzianką tym przyjem­
niejszą, że w poszczególnych kon­
kurencjach zajmowała ona dalsze 
miejsca, (ob)

Imprezy sportowe
w Lesznie

lotowej Sportowej, obejmuje
swoim zasięgiem działania 9 aero 
klubów regionalnych. W tej dzie 
dżinie prowadzi się szkolenie i 
treningi wyższej akrobacji samo­
lotowe! od klasy średniej do wy 
czynowej oraz treningi kadry na­
rodowej. W kadrze akrobatów sa 
molotowych znajdują się również 
piloci z Leszna, lekarz medycyny 
— trener okręgowy w tej dyscyp 
linie — pilot Edmund Mikołaj­
czyk oraz instruktor samolotowy 
CWL Krzysztof Kalinowski.

Wśród wielu ofiarnych 1 odda­
nych pracowników Centrum na 
wyróżnienie zasługują m in. Mie 
czvsław Wilczak, Kazimierz Miko 
łajczyk, Albin Plewa. Grzegorz 
Waśkowiak. Stanisław Cieślik, 
Jan Boniak. Stanisław Furmanów 
ski 1 Eugeniusz Czuczwara.

MARCIN RYDLEWICZ

Bieżący tydzień przebiegać bę­
dzie w Lesznie pod znakiem atra­
kcyjnych Imprez sportowych. N& 
lotnisku Centrum Wyszkolenia ' Lot 
niczego Aeroklubu PRL odbywają 
się ciekawe międzynarodowe zawo 
dy modeli swobodnie latających 
dla juniorów. Dzisiaj leszczyńska 
Polonia, która tak niefortunnie wy 
startowała w inauguracyjnym me 
czu klasy wojewódzkiej, rozegra to 
warzyskie spotkanie z zespołem 
poznańskiej Olimpii. Początek o 
godz. 17.00

W niedzielę 20 bm. żużlowcy Unii 
Leszno w kolejnym spotkaniu na 
drodze do awansu zmierzą się o 
godz. 16.00 z Gwardią Łódź. W me 
czu tym obydwa zespoły wystą­
pią w swych najsilniejszych skła­
dach. (R)

W dniu 15 sierpnia 1972 r. żmarła

dr HALINA
KAYSIEWICZ-GRACZOWA 

długoletni lekarz Oddz. Kardio-Chlrurgicznego, 
odznaczona „Honorową Odznaką m. Poznania”,

+ Dnia 14 sierpnia 1972 r. po krótkiej chorobie 
zasnął w Bogu, mój najdroższy mąż,

W Zmarłej Szpital i chorzy stracili oddanego 
lekarza, sumiennego 1 cenionego pracownika.

Rodzinie Zmarłej wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Rada Zakładowa — POP — Dyrekcja 
Szpitala Miejskiego im. J. Strusia w Poznaniu 

7026-K1

kliwy, ukochany ojciec, teść, dziadek, 
i szwagier, śp.

WŁADYSŁAW ALFONS
JANOWSKI

major WP w stanie spoczynku, uczestnik

tros- 
brat

pow-
stania wielkopolskiego, śląskiego, b. jeniec oflagu 
Woldenberg, odznaczony Krzyżami Powstańczym, 

Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.
Pogrążeni w głębokim bólti i żalu 

żona, córki, zięć, wnuki i
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 

o godz. 15.30 na Górczynie.
Poznań, Matejki 34 m. 3.

rodzina 
18 bm.

22301g

Sprzedam Fiata 600. Lesz- 
no, Średnia 13 m. 4. 637p
Zamienię Fiata 125 na War 
szawę Combi, ewentualnie 
sprzedam. Winogrady 8.

21923g

O* Lokale
Chłopca szkoły — techni­
kum przyjmę na pokój, 
blisko dworca. Gąsiorow- 
skich 10 m. 15, lewy, wy­
soki parter, podwórzu.

21822g

Dnia 13 sierpnia 1972 r. zmarł w czasie pełnie­
nia obowiązków służbowych, w wieku 37 lat, 
długoletni pracownik naszego przedsiębiorstwa

JERZY MROCZYŃSKI
Zegnamy z żalem cenionego pracownika i łu­

bianego kolegę.
Rodzinie Zmarłego składają wyrazy najser­

deczniejszego współczucia
Dyrekcja, Rada Zakładowa. Rada Robotnicza 

pracownicy
Poznańskich zakładów Odzieży Aportowej 

„Koxana“ w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się dnia 17 sierpnia 1972 f. 

na cmentarzu w Środzie, o godz. 16.
6989-K1

+ Dnia 15 sierpnia 1972 r. zmarł, przeżywszy 
• lat 78, mój najdroższy mąż i brat, nasz naj­
troskliwszy, ukochany ojciec, teść, dzi»dek, ku­
zyn i wujek, śp.

WACŁAW CHMIELNIK
em. major WP, powstaniec wielkopolski i śląski, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Krzyżem Walecznych, Gwiazdą 
Górnośląską.

Pogrzeb odbędzie się w piątek,
0 godz. 13 na Junlkowie.

dnia 18 bm.

W głębokim bólu pogrążona żona
Osobnych zawiadomień nie wysyła

z, rodziną 
się.

22328g

W dniu 15 sierpnia 1972 r. odeszła od nas na 
zawsze nasza najukochańsza żona, córka, syno­
wa, bratowa, szwagierka i ciocia

HALINA GRACZOWA
z domu Kayslewicz

W głębokim smutku pozostaje
mąż i rodzińa

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 18 bm. 
o godz. 13 na Miłostowie. 22314g

tDnia 15 sierpnia 1972 r. zasnęła w Bogu, po 
długich i ciężkich cierpieniach, nasza naj­
droższa i najukochańsza matka, najlepszy nasz 

przyjaciel, przeżywszy 84 lata, śp.

CECYLIA WALKIEWICZ
z domu Wieczorek

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 sierpnia 1972 Ł 
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim,

o czym zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim smutku 

córki, rodzina i grono przyjaciół 
Poznań, ul. Gwardii Ludowej 38 m. 34.

KUPUJEMY TANIEJ!

OBNIŻKA CEN
OD 40 DO 60 PROC.
NA NIEKTÓRE ARTYKUŁY
ODZIEŻOWE — TEKSTYLNE — GALANTERYJNE
SEZONU LETNIEGO

> KONFEKCJA:
— płaszcze damskie, dziewczęce, dziecięce i chłopięce,
— wiatrówki męskie, dziewczęce i chłopięce,
— suknie i komplety plaż, damskie, dziewczęce i dziecięce,
— garsonki damskie,
— bluzki dziewczęce,
— koszule męskie i chłopięce z krótkim rękawem.

+ TKANINY:
— wełniane sukienkowe — 50—100 proc.

< GALANTERIA:
kapelusze damskie,
kołnierzyki. 

Sprzedaż prowadzą 
PDT i WZGS — na

wytypowane sklepy MHD, PSS, WSS, 
terenie całego województwa.

Udanych zakupów życzy
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Tekstylno-Odzieżowe w Poznaniu 

6634-Wl

»MOTOZBYT«P. P
Poznań - Antoninek, ul. Gorysława 9 
podaje do wiadomości P. T. Klientów, 
że zamiast samochodu „SYRENA 104” 

ZOSTAJE WPROWADZONY DO HANDLU

SAMOCHÓD „SYRENA 105” w cenie 74.000 zł.

Samochód „Syrena 105” można nabywać również na raty — 
na dotychczasowych warunkach tj. 10 proc, wpłaty i 36 rat. 

6912-Kl

WYSOKA WYGRANA 
i samochód osobowy 

„WARSZAWA” 
CZEKA NA CIEBIE

W „KOZIOŁKACH”
6954-K1

S Nieruchomości
Z powodu choroby sprze­
dam gospodarstwo 7 ha z 
budynkami, w tym łąka, 
pastwisko, plantacja po­
rzeczek, truskawek (ko­
munikacja podmiejska). 
Daniela Golczyńska, Ge­
nowefa, poczta Krzymów.
pow. Konin. 634p
Sprzedam dom 3 pokoje, 
kuchnia, altana, 25 arów z 
ogrodem. Łukasz Goły- 
gowski, Dobleżyn, poczta 
Buk, pow. Nowy Tomyśl. 

632p
Sprzedam dom piętrowy, 
4 garaże, mieszkanie za­
pewnione, Chodzież, Pade 
rewsklego 5. Informacja: 
Irena Świątek, A. Lamoe-
go 4. 573p

Przedsiębiorstwo
Obrotu Zwierzętami

Poznań, Stary

ODWOŁUJE

Różne
Szlifowanie i polerowanie 
metali pod galwanizację. 
R. Stępnik, Poznań, Gro­
dziska 119 m. 2. 17140g

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, na 
krycia do chrztu. Długa 9.

20678g

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 21U4g

Uwaga kierowcy! Wszyst­
kie linki samochodowe fa­
chowo wykonuje, napra­
wia, zakłada warsztat: Po 
znań-Winiary, Leonarda 2. 

21572g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
15 sierpnia 1972 r„ po ciężkich cierpieniach, 

opatrzona Sakramentami św., zakończyła swój 
pracowity żywot, przeżywszy lat 75, najukochań­
sza matka, teściowa, babcia i prababcia

MAGDALENA GREK
z domu Okupniak

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 18 bm. 
o godz. 16.30 na cmentarzu parafialnym na Wi- 
niarach.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

Poznań, ul. Kramarska 20 m. 3. 22306g
EEB

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
15 sierpnia 1972 r. po długiej i ciężkiej cho­

robie, opatrzona Sakramentami św., zmarła 
w 77 roku życia, nasza najukochańsza żona, 
matka, teściowa 1 babcia

PAULINA MĄDRAWSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 18 bm. 
• o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Janikowie.

W głębokim smutku pogrążona

J- W dniu 15 sierpnia 1972 r„ po krótkich i cięż- 
I kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 

św., zmarł w 52 roku życia, mój kochany mąż,
brat, szwagier, zięć

KAZIMIERZ
O bolesnej stracie

Pogrzeb odbędzie

i wujek

WOLNIAKOWSKI
zawiadamia

żona i rodzina

się w
o godz. 11.10 ha cmentarzu

Poznań, Staszica 1 m. 7.

piątek, dnia 18 bm. 
górczyńskim.

22283g
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Hodowlanymi
Rynek 85
SPĘDY

NA KONIE WIERZCHOWE i MANE2OWE
dla odbiorców zagranicznych, które 
miały się odbyć dnia 22. 8. 1972 r. 

w miejscowościach :
Koło
Słupca

— godz. 9
— godz. 14

6899-W1
E3

Dnia 14 sierpnia 1972 r. zmarł

inż. STANISŁAW KASPRZAK
pracownik nieetatowy — powstaniec wielkopol­
ski w stopniu podporucznika — odznaczony 
Krzyżem Powstańczym, Krzyżem Kawalerskim 

„Polonia Restituta” i wielu innymi 
odznaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się dnia 17. vm. 1972 roku 
o godzinie 14 na cmentarzu górczyńskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia — 
składają:

pracownicy — Rady Zakładowe i Dyrekcje 
Poznańskiej Spółdzielni Mleczarskiej 

Wojewódzkiego Zakł. Transportu Mleczarskiego 
w Poznaniu, ul. Dzierżyńskiego 382

6987-K1
KansEmaeRaaaaaaraaniBaBMMniMBBSMMUGEiKF..'

Dnia 16 sierpnia 1972 r. zmarła w 71 roku ży­
cia moja najdroższa mama, teściowa, babcia 
i prababcia

o

STANISŁAWA OLEJNICZAK
z domu Kruk

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 18 bm. 
godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.
W smutku pogrążeni 

córka, zięć, wnuk 
wnuczka z mężem i prawnuczek

Poznań, Mielżyńskiego 31 m. 22. 22265g
SSWBBWW

tDnia 14 sierpnia 1972 r. zmarł niespodziewa­
nie śp.

STANISŁAW KASPRZAK
ppor. WP, powstaniec wielkopolski, odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Polonia Restituta, Wiel­
kopolskim Krzyżem Powstańczym i wieloma 

innymi odznaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu górczyńskim.

O bolesnej stracie zawiadamia
żona z rodziną

Poznań, Pamiątkowa 1 m. 34. 22258g

J- Dnia 15 sierpnia 1972 r. zakończyła swe życie 
I po ciężkiej chorobie, opatrzona Sakramenta­
mi św., nasza ukochana mamusia, babunia, sio­
stra, teściowa, bratowa, szwagierka i ciocia, śp.

HELENA DŁUGA
z domu Przychodna

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 18 bm.
o godz. 16 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

Pogrążeni w smutku 
syn, synowa i rodzina

Poznań, Nad Wierzbakiem 31 m. 6. 22272g
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Czwartek

Jacka, 
Julianny

Słońce: 4.35—19.17

, teatr?
W POZNANIU

OPERETKA — g. 19 „Kraina 
nśmiechu”.

r KINA :
W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO Lech: „Metell”; Polo­
nia: „Kochana ciocia Sarika”.

GRODZISK: „Umrzeć z miło­
ści”.

KOŚCIAN; „Zwariowany week­
end”.

KÓRNIK: „Sprawa sumienia”.
LESZNO: „Charly”.
NOWY TOMYŚL: „Niewolnicy”.
OBORNIKI: „Mayerling”.
ŚREM Słonko: „Dodes’ka Den”;

Klubowe: „Cytadela odpowie”.
ŚRODA: „Pod argentyńskim

słońcem”.
SZAMOTUŁY:
WĄGROWIEC

,Gorące życie”.
,Nic o niej nie

Inicjatywy leszczyńskiej PZGS Wielkopolski ZMW w akcji

wiedząc”.
WRONKI: „Incydent”.
WRZEŚNIA: „Seksolatki”.

RADIO

CZWARTEK PROGRAM
Fala 1322 m: 8.11 Muzyka rozryw­
kowa: 8.30 Bezpieczeństwo na jezd 
ni zależy od nas samych; 8.40 Pro 
ponujemy. informujemy, przypo­
minamy: 9 Wakacje z muzyka; 
10.05 ..Przez lądy i morza” — „Ar­
chipelag żeglarzy” fragm. książki 
E. Wolak: 10.25 S. Rachmaninow: 
I i III taniec symf.; 10.50 „Rodzin 
ny model moralności”; 11 Waka- 
kacje z muz.; 12.25 Z gdańskiej fo 
noteki muz.: 13 Z życia ZSRR: 
13.20 Gra włościańska ork. Namy­
słowskiego: 13.40 Wiecej. lepiej, ta 
niej; 14 „O Lirze Polskiej” mówi 
H. Ładosz; 14.10 Rep. z VIII Festi­
walu Muzyki Organowej i Kame­
ralnej w Kamieniu Pomorskim; 
15.05 Radioferie na szlaku letniej 
przygody; 16.05 Opinie ludzi par­
tii: 16.15 Polscy kandydaci do VI 
Miedzynarod. Konkursu Skrzypco 
wego H. Wieniawskiego: 16.30 Po­
południe z młodością: 18.50 Muzy­
ka i Aktualności: 19.30 „Muzyczna
panorama Rozgłośni”: 20.3072”. 
„Z

20.35 Miniatury rozrvwk
fabryk

Wszechnica
do sklepów” 
Pedagogiczna

.Fala 

.: 21 
21.25
21.40

Teatr Nowv w Łodzi — Llstv z 
teatrów: 22.10 Portrety wielkich, 
wykonawców — W, FurtwRngler: 
23.10 Przeglądy i poglądy; 23.20 Z 
jugosł nagrań jazzowych: 23.30 Re 
wia piosenek: 0.10 Program noc-
ny z Poznania.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8. 10.
12.05. 15. 16. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 8.35 „Pasja według star 
szego referenta” — rep.; 9 Z fil­
mowej ścieżki dźw.; 9.35 Nie ma 
marginesu: 10.05 Spotkanie z pio­
senka radziecka: 10.25 „Na statku” 
fragm. onow. J. Gołowanowa: 10.45 
A. Bruckner — IV Symfonia Es- 
dur „Romantyczna”: 13 Czas do­
brych gospodarzy: 13.20 Słynne 
marsze: 13.40 „Grupa Rvtm" gaw.: 
14.05 Spotkanie przy muzyce; 14.30 
Kronika kulturalna: 14.45 Z Indo­
nezji — muz. lud.: 15 Z twórczo-
ści mistrzów baroku; 17.15
ekonom.; 
estrady; 
Muzyka; 
Anegdoty 
Mitzner:

17.25 Piosenki i
17.55 Radioexpress
18.20 Widnokrąg:

Aud. 
mel. 
18.05 
19.15

i historia — słuch. W. 
19.30 G. Bizet: „Carmen”

opera: 23.03 Muzyka tan.
WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30.

8.30. 9.30. 12.05. 14. 16. 19, 22.
7.30.

23.50.

PROGRAM Ul: UKF 66.62 
oraz fale krótkie pasma 20.

MHz 
31. 41 
UKF:i 49 m: 8.05 Muzyczna poczta

8.35 Mói magnetofon: 9 „Ulica nad 
brzeżna” — ode. 6 pow. J. Stein- 
becka: 9.10 Słvnne interpelacje B.
Ładysza: 9.30 Nasz rok 72: 9.45
Francuzi śpiewają o Anglikach: 10 
Anglicv śpiewają o Francuzach: 
10.15 N+T. czyli nowoczesność i 
technika: 10.35 Wszystko dla nań: 
11.45 .W odruchu litości” — ode. 
29 pow F. Clifforda; 12.25 Za kie­
rownica: 13 Na lubelskiei antenie: 
15.10 Album muzyki uniw.: 15.30 
Szlachetne zdrowie: 15.45 Mel. spod 
żagli; 16.05 Glosa do Trylogii — 
„Ogniem i mieczem”: 16.15 C. 
Franek — Wariacie svmf. na for­
tepian i Ork.: 16.30 Mikrorecital 
K. Sienkiewicz: 16-45 Nasz rok 72: 
17.05 „Ulica nadbrzeżna” — ode. 
7 pow.: 17.15 Mói magnetofon — 
aud.; 17.40 Ostatnia deska mag.; 
18-10 W kręgu piosenki: 18.30 Poli­
tyka dla wszystkich: 18.45 Schuber- 
tiada - cz. I: 19-05 Schubertiada 
— cz- II: 19.20 Książką tygodnia: 
19.35 Gdzie iest nrzebói?: 20 Blues 
wc/orai i dziś: 20.25 Cichv ton - 
ren.: 20.45 Aktualności muz., z Pa­
ryża: 21 Na tronach wielkiei nia- 
ni«:tvki — S. Rachmaninow: 21.20 
piosenka iedno ma imię: 21 40 Mu 
zWalne decybele: 21W ? Koda1v. 
„Warv Janos”: 22-08 Gwiazda sied­
miu wieczorów - Fats Domino- 
29 15 Powieść w wvd dzw. — ..Za-

12.05

Muzyka nora: 23-50 Sv«ewa Z.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8. 16.30.
19. 22
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Oby więcej takich
Niezwykle trudna, tego­

roczna akcja żniwna zbli. 
ża się powoli do końca.

W centrum uwagi nadal znaj 
duje się praca wszystkich in­
stancji obsługujących rol­
nictwo, a więc także sprawa 
zaopatrzenia wsi w artykuły 
spożywcze. Z wielu sygnałów i 
bezpośrednich obserwacji moż­
na sądzić, że zaopatrzenie to 
uległo wyraźnej poprawie w 
porównaniu z ubiegłymi lata­
mi.

Z pewnością są jeszcze pew­
ne niedociągnięcia ale wszyst­
ko zależy od ludzi, od ich pra­
cy i zaangażowania. Trudno 
nie zauważyć pozytywnych fa 
któw w tej dziedzinie.

W naszych reporterskich wę 
drówkach niejednokrotnie od­
wiedzaliśmy Leszczyńskie. W 
wielu -wsiach nowo wybudowa 
ne sklepy, dobre zaopatrzenie. 
Codziennie dostarczany jest 
świeży chleb, pod dostatkiem 
napojów chłodzących, dostawy 
tych ostatnich przekraczały nie 
kiedy ilości zamówione przez 
kierownika. Wyraźnej popra­
wie uległo zaopatrzenie w mię 
so i wędliny. Każdy sklep o-

trzymuje towar co najmniej 
dwa razy w tygodniu, ponad 
połowa trzy i więcej razy.

To wszystko skłoniło nas do 
odwiedzenia PZGS w Lesznie 

który poprzez sieć placówek 
Gminnych Spółdzielni zaopatru 
je rolników prawie we wszyst 
kie artykuły.

Zatrudnienie 1800 ludzi, o- 
brót 1.5 mld zł w roku ubie­
głym (łącznie z gminnymi spół 
dzielniami) stawia leszczyński 
PZGS na pierwszym miejscu 
w całym województwie. W bie 
żącym roku wyniki finansowe 
zapowiadają się znacznie wyż­
sze, obroty w pierwszym pół­
roczu przekroczyły 80& min zł.

Wyniki takie są możliwe 
tylko dzięki dobrej pracy 
wszystkich Gminnych Spół­
dzielni, które na terenie powia 
tu znajdują się w Krzemienie 
wie, Osiecznej, Rydzynie, Wło 
szakowicach, Lipnie i Święci- 
chowej. Nie sposób scharakte­
ryzować wszystkich dziedzin, 
którymi się zajmują. Jak to 
żartobliwie powiedział wice­
prezes do spraw zaopatrzenia

Mimo dużego zaangażowania 
w codziennej pracy członkowie 
Rady i Zarządu Spółdzielni 
znajdują czas na wiele cennych 
inicjatyw.

Przykładem tego może być 
ambitny zamiar budowy wodo 
ciągu i kanalizacji w każdej 
chłopskiej zagrodzie w powie­
cie. A jest tych zagród 
5,5 tys.

— Wszystko zaczęło 
artykułu w „Trybunie 
— mówi prezes PZGS

ponad

się od 
Ludu’1 
Kazi-

Każdy kłos na wagę złota“

„Szkoła żon“ 
w Ryczywole

Ośrodek „Nowoczesna Gospo 
dyni” w Ryczywole pow. obor­
nicki planuje zorganizowanie 
w przyszłym miesiącu dla mło 
dych kobiet zajęć z zakresu 
gospodarstwa domowego. 
Uczestniczki zapoznają się z 
zagadnieniami mechanizacji 
prac w domu i zagrodzie, goto­
waniem i pieczeniem, krojem 
i szyciem, obsługą i naprawą 
sprzętu gospodarczego, podsta­
wami prawa, ekonomii i psy­
chologii oraz zasadami higieny 
i wychowania dzieci.

Wachlarz tematów jest więc 
bogaty, ale jakże potrzebny
współczesnej gospodyni
skiej. Nic stąd dziwnego.

wiej_
iż

ta specyficzna „szkoła żon” w 
Ryczywole zyskała sobie apro­
batę i wiele matek zgłosiło już 
swoje córki na wykłady. Za­
jęcia odbywać się będą w 
dwóch okresach zimowych (kie 
dy jest mniej pracy w gospo­
darstwie) i zakończone będą 
egzaminem, po złożeniu które­
go dziewczęta otrzymają świa­
dectwa. (bop)

W Śremskiem

Henryk Bednarczyk, 
jest, że nie zajmują 
hutnictwem, budową 
wydobyciem węgla.

Faktycznie GS-y

pewnym 
się one 

statków i

przejęły
prawie całkowicie obsługę rol­
nictwa, od ich sprawnego dzia 
łania zależy więc spora część 
rezultatów osiąganych przez 
gospodarstwa.

Obecnie mieszkańcy powiatu 
zaopatrują się w 210 punktach 
handlowych. Na ich potrzeby 
pracuje 9 piekarni, 5 masarni, 
2 palarnie kawy, betoniarnie, 
cegielnie, przetwórnia owoco­
wo-warzywna. Zamierzenia na 
przyszłość są znacznie więk­
sze, na przeszkodzie stoi jed­
nak brak mocy przerobowych 
w budownictwie, no i rąk do

mierz Krawiec. — Producent 
rur z PCW. jasielski GAMRAT 
miał trudności ze zbytem 
swych wyrobów. W porozumie 
niu z Leszczyńską fabryką 
Pomp i przedsiębiorstwem z 
Jasła postanowiliśmy zabezpie 
czyć potrzebne elementy do bu 
dowy wodociągu. Uruchomili­
śmy w Lesznie specjalistyczny 
sklep, w którym można nabyć 
wszystko, co jest niezbędne do 
założenia takiej instalacji we 
własnym zakresie. Mamy rów­
nież brygadę, która wykonuje 
te prace na zlecenie. W dwu za 
grodach wodociąg założyliśmy 
na koszt spółdzielni jako nagro 
dę dla przodujących rolników. 
Otrzymaliśmy dalszych kilka­
dziesiąt zgłoszeń na wykona­
nie tych prac.

Inicjatywa ze wszech miar 
cenna, zważywszy, że niecałe 
30 procent zagród posiada do­
tychczas wodociąg. Nie trzeba 
chyba tłumaczyć ile czasu i 
pracy zaoszczędzi rolnik, szcze 
golnie przy rozwijającej się ho 
dowli.

A leszczyńscy spółdzielcy nie 
pierwszy raz dają przykład do 
brej roboty — oby więcej ta­
kich w całym kraju, (zb)

Sprawnie przebiega na tere­
nie naszego województwa co­
roczna akcja „Każdy kłos na 
wagę złota”, w której do dnia 
15 sierpnia udział wzięło 25.148 
członków ZMW. Ogółem 
do prac żniwnych na te­
renie Wielkopolski przystąpiło 
1386 kół ZMW przepracowu­
jąc ponad 202 roboczo-godzin.

Na terenie powiatu kroto­
szyńskiego koło ZMW z miej­
scowości Biadki pomogło sa­
motnemu rolnikowi Stanisła­
wowi Michlikowi przy kosze­
niu i ustawianiu zboża z 
obszaru przeszło 4 hektarów. 
Podobnie czynne są wiejskie 
koła z Białej i Jędrzejowa w 
powiecie trzcianeckim, z Wi- 
chartowa i Malaczowa w po­
wiecie Turek z Rakoniewic w 
Wolsztyńskiem i Gnuszyny z 
międzychodzkiego.

Na pomoc mogą liczyć rów­
nież gospodarze starsi wiekiem 
i samotni. Koło ZMW z Krze­
wina z powiatu chodzieskiego 
pomagało przy pracach żniw­
nych wdowie Agacie Jasiń­
skiej, natomiast młodzież z

Prawomyśla zwoziła żyto 
Stanisława Piotrowskiego, 
rego syn odbywa aktualni 
służbę wojskową. *

Oprócz czynnego udziału 
pracach polowych, wiejskie k 
ła ZMW zajęły się opieką naJ 
dziećmi rolników zajętych 
przy sprzęcie zbóż, Na terenie 
całego województwa prowadz0 
nych jest obecnie ponad 300 
zielonych dziecińców, w któ 
rych z imprez takich jak: 
cieczki, zabawy, gry sportowe 
itp. skorzystało kilka tysięcy 
dzieci. Największą liczbę zieloy 
nych dziecińców zorganizowała 
młodzież z powiatów: Ostrów 
— 22, Ostrzeszów — 19, Gostyń 
— 18, Leszno — 15.

Po tak pracowitym i pomoc, 
nym lecie, młodzież ZMW be" 
dzie mogła z dumą uczestni' 
czyć xw centralnym święcie 
plonów. Nic więc dziwnego, 
aktyw tej organizacji prowa. 
dzi intensywne przygotowania 
do HI Wielkopolskich Dożynek 
Młodzieży, które w tym roku 
będą się odbywać we Wrześni, 

(ask)

Przed jesiennymi siewami

Ziarna nie zabraknie
Sierpień jest corocznie mie­

siącem szczególnie wzmożone­
go rytmu pracy Oddziału Cen 
trali Nasiennej w Obornikach 
i jego ekspozytury w Chodzie 
ży. Przygotowuje się zboża 
nasienne do akcji siewnej. W 
bieżącym roku ponad 100-

wej w centrali skrócono prze- 
ciętnie o około 70 minut.

Nie można w tym miejscu 
pominąć faktu ślimaczego tem 
pa pracy brygad roboczych 
POM-u z Kalisza. Ekipa ta 
kończy montaż nowoczesnej

l Leszna

osobowa załoga musiała 
w pełni zmobilizować,

się 
bo-

suszarni wraz z 
towarzyszącymi.

maszynami 
Urządzenia

pracy.
Pierwszą 

pewnym 
przy PZGS

z nich łagodzi w 
stopniu istniejący 
zakład remontowo-

budowlany, chociaż 150 zatrud 
nionych w nim osób i 50 min 
przerobu rocznie, sugeruje ra-

Rozbudowa Miejskiej 
Biblioteki

czej określenie przedsię-
biorstwo. Roboty jednak jest 
znacznie więcej.

Gorzej przedstawia się nato­
miast sprawa z zatrudnieniem. 
Pewną poprawę może przy­
nieść zwiększenie świadczeń, 
budownictwo mieszkaniowe, 
przedszkola, takie właśnie in­
westycje realizowane są w Ry 
dzynie.

Pustoszeję pola, rosnę stogi, 
zapełniaję się stodoły i magazyny

Żyto, stanowiące w powiecie 
śremskim niemal połoiwę po­
wierzchni 4 podstawowych 
zbóż zostało już skoszone w 89 
proc., pszenica — w 87 proc, 
jęczmień — w 92 proc., owies 
— w 78 proc., a mieszanka — 
w 82 proc.

Przy sprzyjających warun­
kach atmosferycznych pracuje 
się tutaj od świtu do późnych 
godzin nocnych — np. w Kom 
binacie PGR — Manieczki 
oraz w Przedsiębiorstwach 
PGR Mchy i Kórnik. Pełne rę 
ce roboty ma również Woje­
wódzka Stacja Oceny Odmian

dla jubilatów
W lipcu br p. p. Stanisław 

i Walentyna Dudowie. zamiesz 
kali w Rudnikach pocz. Opa­
lenica obchodzili 50-lecie po­
życia małżeńskiego. Jubilatpm 
— naszym stałvm czytelnikom, 
którzy wychowali ośmioro dzie 
ci. doczekali sie 23 wnuków i 
iednego prawnuka, życzymy 
stu lat w zdrowiu i szczęściu.

Śrem — Wójtostwo, która już 
od początku żniw zajmuje się 
badaniem i oceną roślin, prze­
znaczonych do reprodukcji.

Według oceny Wydziału Roi 
nictwa i Leśnictwa Prezydium 
PRN najlepiej pracującą MBM 
w powiecie jest Baza w Ka­
mionkach. Panuje w niej ład, 
porządek, a prace odbywają się 
zgodnie z ustalonym harmono 
gramem.

Według oceny wielu rolni­
ków dobrze spełnia w br. swe 
zadania również handel wiej­
ski, który o wiele lepiej niż 
w latach ubiegłych zaopatruje 
wieś w artykuły spożywcze i 
napoje chłodzące.

Zdarzają się jednak zbyt 
częste przypadki przestojów 
kombajnów i innych maszyn 
żniwnych na skutek braków 
części zamiennych w postaci 
łożysk do snopowiązałek 
WĆ-5, „palców” do kombaj­
nów i snopowiązałek, supłaczy 
do aparatów wiążących i in­
nych. Części te najczęściej psu 
ja. się na skutek wylęgniętych 
zbóż, ale czy nie należało — 
przygotowując się na taką 
ewentualność — wyproduko­
wać więcej tych części? (sf)

Miejska Biblioteka Publicz­
na w Lesznie liczy się poważ­
nie w życiu kulturalnym mia­
sta. Posiada dwie filie na Osie 
dlu Grunwald j w dzielnicy 
Zatorze oraz oddział dziecię­
cy.

Placówka powstała w 1949 
reku. Była wtedy skromną wy 
pożyczalnią książek. Jej księ­
gozbiór liczył wówczas 2600 to 
mów, a w pierwszym roku pra 
cy zarejestrowano 394 czytel­
ników. Dziś biblioteka dyspo­
nuje ponad 50 tys. tomów, za 
trudnią 13 pracowników, zaś 
z usług placówki korzysta 8 
tys. osób, a rocznie notuje się 
165 tys. wypożyczeń.

Biblioteka oprócz swej pod­
stawowej działalności, rozwija 
również służbę informacyjną, 
opracowuje kwerendy, spro­
wadza na zamówienie książki 
z większych bibliotek nauko­
wych, gromadzi materiały pra 
sowę.

Za dwa lata leszczyńska bi­
blioteka otrzyma nowe pomie­
szczenia przy ul. B. Chrobre­
go przystosowane do potrzeb 
placówki, które ułatwią pracę 
bibliotekarzom i zbliżą książ­
kę do czytelnika poprzez wol­
ny dostęp do półek, (r)

wiem wyjątkowy urodzaj i 
prawie równoczesne dojrzewa 
nie wszystkich gatunków 
zbóż spowodowało spiętrze­
nie ich dostaw. PGR-y i spół 
dzielnie produkcyjne zgłosiły 
zapotrzebowanie na przeszło 
2700 ton zbóż w Obornikach i 
1400 ton w Chodzieży. Centra 
la pokrywa zapotrzebowanie 
własne oraz kilku innych po­
wiatów Wielkopolski. 2900 
ton ziarna wysłanych będzie 
do innych województw w kra 
ju, a 150 ton nasion wyeks­
portuje się do NRD.

Ogrom zadań sprawił, iż 
od 26 ub. miesiąca w obornic 
kiej CN pracuje się bez przer 
wy całą dobę. Ofiarna załoga 
wyszła też z cenną inicjatywą 
pracowania do 10 września 
br. również w niedzielę, po­
twierdzając tym swoje zaanga 
żowanie i wyrobienie społecz­
ne. Na sprawny przebieg ak­
cji związanej z przygotowa­
niem nasion duży wpływ ma 
ponadto podniesienie w ostat­
nim czasie kwalifikacji zawo­
dowych większości pracowni­
ków, wzrost powierzchni ma­
gazynowej oraz wprowadze­
nie szerszej mechanizacji ro­
bót. To ostatnie odnosi się 
głównie do szybszego niż w 
latach poprzednich odbioru 
zbóż z pól producentów. 
Przyjmowane ono jest po raz 
pierwszy wyłącznie w konte­
nerach, przez co rozwiązano 
„wąskie gardło”, jakim były

te miały być gotowe już w po 
czątku bieżącego roku. Zakra 
wa to na skandal, zważywszy, 
że przez kilka miesięcy nic 
przy montażu nie robiono, a 
kierownictwo POM było głu­
che na wszelkie monity, inter 
wencje i prośby, (bop)

zewsząd
o wszystkim

17 05 TV Ku
..Poligon”:

irter Lubelski: 17.25
18 Międzynarodowe

Mistrzostwa Polski w 1. a.: 19
Rezerwa: 19.20 — Dobranoc i
Dziennik: 20 — „Przypominamy, 
radzimy”: 20.10 — Teatr ..Kobra 
— Jan Makarius: „Śmierć krazv 
wokół Diany”. Reż. — B. Borvs- 
Damiecka: 21.35 — ..Refleksie’ :
22.05 — „Nie doprowadza i kobiety 
do ostateczności” — z cyklu: wie 
ezorowy Uniwersytet dla Starszych 
Panów’ Autor — Gioranni Fo- 
caccio. Reż. - C. Staszewski: 
22.30 — Dziennik i wiadomości
sportowe: 22.50 — Polski film do­
kumentalny — Film Festiwalu

Krakowskiego: „Autobus z napi­
sem koniec”. Reż. — M. Walter.

PROGRAM II: 18.35 — Dla dzie­
ci — film z seri: „Podróże w cza 
sje»» — „Kosmiczny rozbitek” (ko 
lor); 18.45 — Z wizytą w Kraju 
Rad — „Na początku była Tajga” 
(kolor): 19.20 — Dobranoc i Dzień 
nik: 20.05 — Gra Zespół Finders 
Seekers (kolor): 20.35 — 24 godzi­
ny (kolor): 20.45 — Mała informa 
tyka — z cyklu — Kolorowe spot 
kania: 21-25 — Kraina tvsiaca je­
zior (kolor); 21.35 — „Zabójstwo 
inż. Czarta” — film fab* prod. 
CSRS (16 1. — kolor).

dotychczas 
struowane 
podnośniki 
ten sposób

wadliwie skon- 
kosze zsypowe i

czerpakowe. W 
sam c: as rozładun

ku jednej dostawy ciągniko-

Ogólnopolskie
„Warsztaty muzyczne"

RELAKSOWE WYCIECZKI 
WŁASNYM AUTOKAREM

OBORNIKI. Od września ub. 
roku załoga obornickiego Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Gospo 
darki Komunalnej szczyci się po 
siadaniem własnego autokaru, 
który ułatwia Radzie Zakłado­
wej urządzanie wycieczek tury­
styczno-krajoznawczych. Boga­
ty jest ich tegoroczny plan: 
dwa wyjazdy do NRD, po jed­
nej wyprawie w góry i nad jezio 
ro oraz trzy atrakcyjne wyciecz 
ki po kraju dla dzieci pracowni 
ków. Plan ten jest już niemal w 
całości wykonany. Posiadanie 
autokaru umożliwia ponadto 
MPGK świadczenie usług prze­
wozowych różnym instytucjom I 
organizacjom z terenu miasta, 

(bop)
POMOC SZCZEGÓLNIE 

POTRZEBNA
SZAMOTUŁY. 12 pracowni­

ków GS „Samopomoc Chłop' 
ska" w Dusznikach zebrało z 
pola i zwiozło do stodoły zboże 
z gospodarstwa Anieli Kaczma­
rek. Jest ona wdową, pracują­
cą w szczególnie ciężkich wa­
runkach jako, że niedawno spa 
liła się jej zagroda. Środków 
transportu do zwózki zboża do‘ 
starczyła MBM w Dusznikach.

(mr)

Powiatowy Dom Kultury w 
Chodzieży jest miejscem ogól­
nopolskiej imprezy muzycznej 
pn. „Warsztaty Muzyczne — 
Chodzież 72” (1—16 sierpnia 
br.). Kilkudziesięciu muzyków 
— amatorów z całej Polski do

„Samopomoc Chłopska" 
wiejskim sportowcom
Podobnie jak w latach ubie 

głych pracownicy i członko­
wie spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” i ich związków w 
województwie poznańskim 
przeznaczyli część swej |)udże 
towej nadwyżki na urządze­
nia rekreacyjne i śportowe. 
Ponad 700 tys. zł przekazano 
do dyspozycji Rady Woje- 
wódzkiej i Rady Głównej Lu­
dowych Zespołów Sportowych. 
Ta szczególna pomoc wiąże
się z udziałem sportowców
wiejskich w Igrzyskach Olim-

<b-iw)

skonali tu swoje umiejętności 
pod okiem takich fachowców, 
jak. Tomasz Stańko, Zbigniew 
Seifert. Bronisław Suchanek, 
Jan Jarczyk, Janusz Stefański’ 
Marek Podkanowicz. Kierow­
nikiem szkolenia jest znany 
kompozytor Lucjan Kaszycki.

Celem imprezy jest rozsze­
rzenie wiedzy amatorów o pro 
blemach rpuzyki. Na zdjęcia 
składaj^ się: prelekcje, dysku­
sje, filmy i wieczory muzycz­
ne. (or) /

T---------------

Karp olbrzym
Nieczęsto zdarza się „upo­

lowanie” ryby-olbrzyma. W po 
wiecie szamotulskim bkazuje 
się jednak, że ryba jeszcze jest 
i to niezwykłych rozmiarów. 
Pan Zygmunt Rogalski, zami­
łowany wędkarz, złowił w Je­
ziorze Buszewskim karpia o 
wadze 15 kg. Obwód ryby wy 
nosił 75 cm przy długości 95 
cm. Walka z rybą trwała 2 
godziny, (mr)

• W każda niedziele wyjeżdżali 
z Leszna do Boszkowa. Dla udo­
godnienia wyjeżdżających dyre* 
cia PKP zainstalowała na riwer 
cu trzy ' ł

z

automaty do
wrzucaiac 10 zł można otrzyma 
bilet. Cóż z tego kiedy a)110.1113!,, 
reagują jedynie na dziesiecioz* 
tówki duże — emisji z 1960 roK 
A jak wiemy dużych 10 zł 1 
coraz mniej — nisze pan B. b. 
walski.
• 11 bm. pisaliśmy o tym, 

p. F. Skrzypczak zamieszkały 
Gnieźnie przy ul. Budowlany 
25b/4 otrzymuje nieregular 
..Głos Wielkopolski”. Jak wym* 
z drugiego listu Czytelnika do 
bm.8 nie dostarczono mu 
aż 9 egzemplarzy „Głosu - 
wiec dzieie sie z zapłaconymi 
merami gazet?

UWAGA DZIECII Z* 
RAWA NA JEZDNI MO 
ZE SIE SKOŃCZYĆ K? 
I ECTWEM LUB SMTYR
CI Al


